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Za zwiany k d te t i  30 kap. 
OGŁOSZENIA: Z a w ie rs z  p e ti to w y , lu b  { a ro  m ie lące  
p ra e d  te k a te m  40 kop . pi« w sz y  i : 0 kop. k a ż d y  na­
s tę p n y  r a i ,  i a  t e k a t e u  20 kop. p ie rw s z y  i  10 kop . e i - 
w e p n y  ta a ,  zaw iad . ż a ło b n e  po  40 kop. W  ru b ry c e  
„N adeaZ-Jie" w ie rs z  p e ti to w y  lu b  je g o  m ie jsac  1 i b

Mu m er p o je d y n c z y  E kop . 
P rn n a io m te  I ogłoszenia przyjmują

Admiuistracye.

C z a s  o d n o w ie  p r e n u m e r a t o  n a  r o k  1911- t y .
Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma Sz. prenumeratorowie zeclicą łaskaw ie nadesłać prenumeratę przed dniem 1-go stycznia 1911 r.

Wi siódmą bolesną rocznicę śmierci ś v p. i n ż y n i e r a

JÓZEF I PENIĆKI
' dpraw ioną bodzie za spokój Jego duszy Msza św. w koś iele św. I 
A los® bdra d. 17 grudnia o godz 9-oj rano. ‘20846 |

T a a i ł n  ~ n i a ! e l r i  D y r e k c y a  S .  B r y k l n a .  Dziś dn ia  16 
® “ « ■ * "  ■ ■ ■ ! C | 5 | S t l  grudnia odbędzie się beneiis O. K a m io ń -  

s i  itoflu  1) O y .-u l ik  6 .  < c tlsk i< , 2) E r n a n i *  (3-ci ak t ) .  Początek
o godzmie 7 ej i pół wieczorom Ju tro  dnia 17-go > H u g i » o c i  r. B ilety na­
byte na 15-go grudnia na op. > H u g o n o c i<  są ważne n s tę 0Der« dnia 17 go 
g udnm. T d ri^d ie  b ę ią  z * r ,c a n e  tylko dn godziny 2-ej po południu w dniu 
przedstuw irnia. W surotę cloia 18-go grudnia i S a m a o n  1 D a l i .  Dnia 
l i ’-go grudnia w południe po cenach ogólnie przystępnych * K r ó l e w a k a  
n a r z e c z o n a * ,  wieczoru ■< po cena. h zwyczaj t. > Z łu  t y  k o g u o ik * .  Dnia 
20-go > C z e r e w ’c z k i<  D n i ' 21 Jubileusz 80 -Irtni działalności artystycznej 
b. an y sty  teatrów  Cesarski- li 5 .  C . B u c h o w i e c k i e g o .  l\  'C a m u  r a c ,  
: ) > A id a<  (3-ci a^ t), 3) Odd iał koncertowy. D nia 22 go > F a u y t<  (z m cą 
W alpurgii) i B a l e t  . n a p o w i e t r z n y .  D nia 23-go ^ S a d k o * .  TTczcsta.czy 
ca a trup:,. Bilety nabywać można

T e a t r  d r a m a t y c z n y
Dz ś w cs .rti k dnia 16-go g ru d u u  benofis N. At,winowa > ł J y o ta <  w 5-iu 
ak tifli według powieś i Dostojewskiego, uMad W Kryłowa. Ceny zwyczajne. 
Po ząiak <> gouz 7 i pól wie z. Ju tro  w tb ą n k  unia 17-go po raz 2-gi Snjsa- 
iy jn a  sztok* > H r a b " n a  E lw i r a c .  2) > G rz e c h <  I  rzybys.e w: kiVp ~ W so- 
h.,ię dui* 18 wo-o a kom ed/a ’ ) -H ló j m i ły  d y a b e ł e k c ,  2) ) C z s . . ‘o w n y  
w a lc * .  IV niedz-oię dni,- -,9-go wieczorem po raz L-szy wesoła kom edta 
*1 w s z y s c y  s z c z ę ś l i w i e  W’e wtorek dnia 21-go grudiiia  juł-.l usz XXV- 
lo'.' i ,y .ij u ^koratora a .  S a d o w n i k o w a o D z i e c i  k a p i t a n a  G i - . i a ta i .  
W próaai ii: ^ M ę ż c z y  z n a  z d r a d z a ,  k o b i e t a  p r r ^ b a e w a  .
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S a ia iu b u ',,Ó 6NIW0‘

= J .  D U W Ą N -T O R C O W £ .
Dziś p ' raz  5-ty

T e a t r  ,r

„Szalony dzień albo wesele Fiyara“
k . j . e j y a  w 5-ciu aktach Baumarche. Uczestniczą pp.: A leksandrowi, Hofman, 
Tokaruwa. Cz rus ia ;  p p :  diersieniew, lionowułow, Kuzniecow, Lawieeki, P ię­
tro®, Swj.-tł.tw d .w. Luclsnow i in Dekur»cje  3, 4 i 5 a n n  W. Kolenda. 
Orkie-tka pod batmą Jolinks. Tańce pod kierownictwem Z. Lange. Reży- 
te rya  JN'. baw taow i. Początek t  godzinie 8 wieczorem. Cany miejsc zwyczaj,te. 
Dla preimmerstur.  gtz. <K’.iowstue Wiesti* ceny z izono. Bilety sa do nabycia. 
W piątek unia 17-go grudnia b w ir f s  i juDiieusz 2o letni A  M u r s k ie g o  
po raz l-szy iP o fe ik ro m ie n ie  z ło ś n ic y *  w 5-ciu aktach W. Szekspira. 
Poz siało bilety nabywać mcuia w kasie teatiu .  W  soboię dnia 18 ugólnc- 
przystępne przedstawień e po raz rs ta tn i  > M ira  E f r o s .  w 5 aktach G jr  
dina. W niedzielę dnia 19 w południe T-wo s erzenia oświaty urządza przed- 
siawicntu rztuki L_ T o ł s t o ja  > O w o ca  o ś w ia ty * . P :  z ą te t  o g. 12-8.. 
Li.lety nabywać meżna w księgarni »Tru1? fMuduklejnwska 5- W  pjaiedzia- 
ł m  dn /O ogółu > i.rzystępne przedstąwienie po raz ostatni > D ziM n n ik a - 
rzo *  w 4-ch aktach Jab ł tu o^sk ieg  . W środę dnia ‘22-go grudnia na rzecz 
ństy tucy i dni roczynnej przy Rosyjskiem Cesarskiem T wie Teatralnem odbę­
dzie się r r z e d s U .  ieuie -G A L A *. Początek pizcust. o g. 7-/» wiecz, ntcn,-go 
> E x t r a -V a r i« t ó *  o gódz. l i e i t nocy W  P dbau*: > l f » | . a <  J  Słowac- 
ł. g-j. ł k t l a o r f r o .  S  Jnszk;ewi<5*a. -S H iie s z t ią  *. yn< kom w ^  
»kV  Traćhtenberga, > ia z d a  n a  gapę* kom. K .ff-llnng.',  / B u A d r o ż e . 
W . ItyszKOJta. Bilety na powyższe orzedstawibnia od ,14-gi grudnia sprzoda- 
waco o t  c ą  t y i k o w  k a s ie ,t a n t r u ,  do spt.cyalnego zawiadomienia od g. 10 
d i 8 i c d b-ej do końca prąeisUwionia.

Nasiona buraczaae selekcyjne
gatunku „Klein WanztebenM

w i»st oj prudukcyi majątków B i r ł o ^ C c  r k i o w s k i c l i  i O le  z a  ń -  
s k f c h  J .  W . h r a b i n y  M a r y i  T i e a n f c k i a j  sprzedają się w y -  
ł ą o z n i e  w  g ł ó w n y m  z a r z ę d z i a  d ó b r  w  B i a ł e j  C e i- k w i

p. t. B iała Cerkiew, gub. kijowska. 20139

Stały Teatr Polski
W czw artek dnia 16 grudniu 1910 r.

I) „Consiiiurci facultatis‘
I ! )  „H is to ry a  o czło w ie k u , który re dagow a ł p ism o  ro ln ic ze44

o d  185B  r o k u .FIRMA 
EGZYSTUJE

T - w o  H a n d lu  W in
20847

kemodya w i skcie 
A. "Fredry.

farsetka w 2 aktach M. T w aiia . Reżyser A. S t a n i e w s K i .
B ilety sprzedajo K sięgarnia W . i d z i k o w a k i e g o .  K r a a z o z a t y h  

M r 3 5  t e l e f o n  N r  8 5 8 ,  „ w dzień przedstaw ienia i . . ą  » O g n iw a *  o i
godz. 6 wieczorem do końca przedstaw ienia; w niedziele i św iata kasa »0 gni- 
« a r  otw arta od 1 1 -ej rano do 2-ej po południu i od godz. Ą do końca p rzed ­
staw ienia. Watęp d« ta li teatralnej na przedst. dla wezystklcl.. 20005

1  KIJOWSKI KLUB FOLSKI

„OGNIW O”
'R a d a  G spodarzy nioie^zem  ma z.''sz zyt zaw iid^m ić, żo dn ia  19-go J  

lutego W ił roku (abędm e się w salonach kiubu diroczny |

Bal kostynmowyj
Kostyumy pożądane, lecz nie obowiązujące 50343

>0(
S a l a  K u p i e c k a .  W  sobotę d. 18 grudnia K O N C E R T  znanej ś.iew aczki

W. Paninej
Szczeg. w afiszach. Fortep ian  ze składu K e r n t o p f f a .  Poc?ątek o g. 8’/2 w. 
Bilety w ks;ęg W ł. Idzikowskogo, Kreszaz 35 od g 10—3 i 5 - 8 .  20ć97

A
Cyrk B-ci Kikitinych

(Gmach Cyrku Hippn-Palace). 20172
Dziś w ielkie przcdótaw icn ‘0 w 3-ch oddziałach. O stat­
nie występy zn<t>>miirgo pcgiom ry H e n r y k a  W ie h -

tresowacymi Białymi niedźwiedzia­
m i  A ied w iuuzic pozo . i j ą  I  XlC,v.O tylko 9 du> 
1*11- Sztzeg. w p rogr*m :ct, Początek c g. 8 i  pół w.

u. I  [lirsTO FuR O W .
SymfcroDOl, Moskwa, Kijów.

O t w o r z y ł o

W  K I J O W I E  H U R T O W Y  S K Ł A D
K r e s z c z a t y k  4 3  ( o b o k  p l a c u  B e a & r a b a k i e g o ) .

Prosimy zwracać uwagę na nazwisko nasrej starej, słynnej firm j:

T-wo G. N. Ghrystoforow w Symferopolu
i n"o porównywać z firmami 

I) G. S .  C h r y o t o f o r o w  i  K -o ,  2 ) G h r y s t o f o r o w  i T s k o p u ło .
Cenniki wysyłani! są na żądanie bizpiatuie w jęjyku polskim.

Biuro porad Prawnych
K. Maciejowski Kijów, Kreszczatyk. 

w Pasażu .Ys 34, luk. Y» 24, tal. 24 08
F u n k c y e  B i u r n i

1) Opracowanie umów, ustaw  rozma­
itych Towarzystw, spótok, Domów H an­

dlowych etc.

2) Iuforma ye i wiadomości n stanie 
spraw w urzędowych i pryw atnych in- 

stytucyach w Kijowie.
Osoby, żądające in form acji, dołączają na odpowiedź 3 rb. 20035

Skład Fortepianów i Pianin 1960

J. Kerntopf i Syn
dostawcy kijowskiego oddziału Rosyjskiej C esarskie! szkoły Muzycznej i Koa 

serwc-toryum W arszawskiego. Kijów, K reszczatyk N r 33. Telefon 809.

ticye Bluthnera,Szredera, Berduksa, Renisza 
i innycn fabryk. W y n a j e m  i  r e p e r a e y e c

F A B R Y K A  F O R T E P IA N Ó W

^  Chojns cki S Sucho wiecki
założona w Paryżu w 1985 roku, przeniesiona do Kijowa w 1910 r. 

8 P E C T A L N O Ś Ć 1 pianina >Moderne< u jnowszej am erykańskiej konstrukcyi.

y a f -  C E N Y  F A B R Y C Z N E  " D G
Gwarancya 10-cio le ta ia . u m  Prosim y c zw rócanie uwagi na ten i styl.

R e p e r a c y a  i z a m ia n a .  a H r a u M a a
Okazyjne fortep. p ianina i fisharmonio najlepszych m arek. 

Paplerajcie przemysł narodowy, o Ile znajdziecie w tem właoną korzyść 
K R E S Z C Z A T Y K  N r  5 2 .  j0 4 3 ;

Do sprzedania nasienna kukurydza 
pierw o/a produkc. oryginalna > C z ln -  
k i>  l i n b . ,  po ce?ir 1 .b , za pud. 
z work em ’ l ico st. J ia ła-C erk iew . 
Zgłaszać się do Żarz, Dóbr Bereziań- 
skieb, pocz. W ołedarka gub. kij. v Be- 
rr tn .e  t e i t i 1*

Szkoła tańców
T . Ł c b o j k o .  M oh. zauł 20 m. 4, 
drngi dom od Scfijowskiej. 20764

Kanie wierzchowe

Buhajki '
i zaprzę­

gowe.
rasy siwe i nkre 
ińskiej sprze­

daje Jan  D rzew iecki, maj. S .r ryż.ków, 
st. koi poczt., te leg r. O ru tó w r ,  gno 
kijowskiej. 6152

D r C z o r n i o k ^ i T ^ i - l
S y f, wen., moctopłc. (spee .tor. strict. 
niem. płc.J W szyst. ipe«. tpos.kn r. Od­
dziel. łć ż ia . .-11118
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1 Z A K O P A N E  T
K rupówki, na nboenn —

N OW A  W ILLA
„  3 t # t C I O “

btonenz. z „ !ękn. widok, na góry. 
Pensjonat Heluny Sorewiecklcj

e U k r a i n y

n OłUJ
J  Pen

5ry. .
lei ^

Sr. ple®. J . JKakowski •
chirurg, we włas. lecz. M. W łodz. 336. 
9 —10 i 4 — 6 pp. telef. 26-92. Przy 
lecz. g ib ine t cysuoskopiczny. 13911

Do dzisiejszego N ru dołączamy 
dla części prenumeratorów za­
miejscowych prospekt „P rze­
wodnika Fcoiniczo - Przemysło- 
weyo“ .

Di» udostępnienia p ren u m era t cDzien- 
nika K{]owskir.eo> nabTuia na - a to n ­
iach  najdogodniejszych książok, n ie­
zbędnych w każUj .  domu polskim, po­
rozumieliśmy n ę  x w adaw oa-ii i  odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
ffyłąc?.iii<> tjlk o  nLszym p rennm erato roa

Na Gwiazdkę!

Dzioje Polski
D-ra Feliksa Konaęznega
2 to tij, oO iloBtracyl hunon, d t.. ma* 
G» f!pMtL /  ( K | i v r  JUk. mM KIMpAFA 
Cdos im  ptrmdmeratoruw 

Kuorakiego»:

Rb. I kop . 6 0
(w Oidobuej oprawie).

Kraków
Rys histeryczny uo połowy X V II w iek t

Rb, 3
( c e n a  k s i ę g a r s k a  r b  5 ).

(W ozdobnej opraw ie)
N a prnwincyę wysyłamy za zaliczeniem  

z dołączeniem kosztów przesyłki.

P i s m a

Tom 1 ZiArnie ruskie Rzeczypospolitej Wurszawa 19i0.

Ru? poczęło się oto wreszcie oddawna 
zapowiadane i niecierpliwie oczekiwane wy­
dawnictwo abiorowe pism Aleksandra Jabło- 
rowskiepo, mające w siedmiu tomach objąć 
część pięćdziesięcioletniego dorobku nauko- 
w go ua z go historyka. Na treść wydaw­
nictwa siładąią  się prace drobniejsze, doty­
cząca Polski, ltusi i Słowiańszczyzny, umie­
jętnie ugrupowane w działy odpowiednie 
"i składające się na obraz mozaikowy, nie­
mniej jednak jednolity i w całem znaczeniu 
tego wyrazu — wspaniały.

Znaliśmy Aleksandra Jabłonowskiego, 
jo ko uczonego, który żywot śwój naukowy 
noś w -ęcił dokonaniu a wóch dzieł kolosal­
nych: wydawnictwa „Źfódei Dziejowych*1 
oraz „Atlasu ziem ruskich Rłeczypospolitej*'. 
Takie dzteia bywają zwykle rezultatem p ra­
cy zbiorowej instytucyi naukowych, u nas 
zaś zadanie to, w stosunku do dziejów Rusi, 
spełnił i spełnia jeden człowiek, dając żywy 
przykład tego, jak  pracuje uczony, miłujący 
i pr wdę i tych, komu prawdę odsłania. 
Witaliśmy w swoim czasie pojawienie się 
„Akademii Kijowsko Mohylańsktej'* z rado­
ścią i zdumieniem, dziś witamy początek 
siedmiotomowego wydawnictwa prac Ale 
ksandra Jabłonowskiego również radośnie 
i z większym podziwem dla <ej jo tęai pra­
cy, która ponrmo ciężaru „Źródeł Dziejo 
wycn“ 1 epokowego „Atlasu1*, pozwoliła na 
szemu uczonemu dokonać dzieła, mogącego 
samo jedno chwalebni) wypełnić życ.e 
uczonego.

Nazwaliśmy wydawniciwo „Pism® dzie­
łem skończonem, rzjniącem  wrażenie obra 
zu mozaikowego, ponieważ wszystk e mają­
ce. być umieszczonemi w tym zbiorze drobne 
prace, których tom pierwszy mamy w ręku, 
tąk s ę wzajemnie łączą w całość i tak się 
wzajemnie dLpafniają, że czytelnik po yam 
1 n ęciii k«ląŻKi ma w umyAlo odtworzony 
c:,f jks7tj.it po ęć. obejmujących wszechstron-

d/Jejn ziem ruskich Rzpl tej w okresie 
X V i—XVII stulecia. Okres to jpowslawania 
i formowania eię Rusi dzisiejszej uwzględ­
niany ze stanowiska blstoryi, geografii 1 e t

nografii, okres przełomowy i decydujący 
o losach nie samej tylko Rusi.

W tomie plerwpzym pod ogólnym ty­
tułem „Ziemie Ruskie Rzeczypospolitej®, mie­
szczą się następujące prace: Lud południo- 
wo-ruski.— Etniczna postać Ukrainy. — Za­
siedlenie Ukrainy. — Ludność rolnicza ziem 
ukrainnych.—Siabrostwo.— Atlas historycz­
ny .Ziem ruskich*. — W sprawie atlasu hi 
storycznego.

Już samo wyszczególnienie tytułów 
w okazuje na jednolitość treści całego tomu. 
Z mroków przeszłości stopniowo wyłania się 
coraz wyraźniej postać kraju i ludu zamiesz­
kującego tę ziemię, a wraz z rozwidnieniem 
się widnokręgu dziejowego stają się zrozu- 
miałemi zagadnienia i tajemnice teraźniej­
szości, jeŻ3li nie wszystkie to przynajmniej 
ważniejsze. W rozprawie ̂ L ud  południowo- 
ruski*, w wykładzie zwięzłym i treściwym 
autor kreśli etnograficzną postać narodu, 
„który się sam nijak nie nazywa, wis tylko, 
jak go sąsieazi miejscami przezywają”,który 
tę bezimienność dzieli z drugim pobratym­
czym, ale etnograficznie odrębnym „naro­
dem* białuiusinów i podobnie jak  ten nie 
stworzył nigdy państwa.

Cokolwiek tedy twierdzą teoretycy po­
lityki, mamy przed sobą fakt niezaprzeczo­
ny istnienia dwóch naroćów bez nazwy i 
bez państwa, narodów „o języku samoist­
nym, kulturze domowej sobie właściwej*, 
trwających w warunkach najniepomyślniej- 
szych i cierpiących swą siłę w tej oporno­
ści biernei, która je s t jedną z cech charak­
teru tych narodów. Dla narodu Tnałoroskie­
go w doh e współżycia je ;o  z Polską wpływ 
tej os Łatwej miał wszechstronne znacz nie. 
Dla Polski jednak pozostał wpływ len bez 
kim pensaly. „Wlew krwi polskiej w żyły 
ludu ruskiego odbywał się od niepamiętnych 
czasów, ja* się odbywa wciąż bez pizerwy 
do dziś dn a jeszcze. Nie wynagredz-ło go 
żywiołowi polskiemu spolszczenie, w czasie 
istnienia Rzpltei, wyższych warstw społe­
czeństwa ruskiego. Dziś, bez żadnego już od- 
szkod wania, ćyw oł polski tonie i tonie 
tylko w ru sd m “. A gdy fakt powyższy jest 
udowodniony naukowo, ileż to pytań ciśnie 
się na myśl na widok tego, co s ę dzieje z 
powoda rzekomego wpływu poLkości na 
lud ruski. I n e tylko ten wpływ, ale i 
wszelki inny, daleko intenzywaiejazy nawet 
pozostawał bez skntku i touął wśród zwar­
tej masy narodu, który „w gruncie rzeery 
nie posiadał, jak i nie posiada prz'św iad­
czenia o swej jedności nurodowej.*

Dzioie tej etnicznej topieli podaje nam 
rozprawa, nosząca tytuł „Etniczna postać U- 
kraiay*. Ktoby się domyślił liczby tych lu­
dów, co tu swój ślad zostawiły, już to j«ko 
horay nomadów, iuż to jako pierwotni osa­
dnicy Ukrainy. I ludy te i ślady wszelkie 
po nich starł z oblicza ziemi straszliwy na­
jazd Mengli-gireja, a na tych zgliszczach i 
popiołach odradza się znowu, jak feniks, ów 
naród, który nie wie, jak się nazj wa, s 
który wchłania w siebie wszystko, co doń 
spływa od białoruskiej północy, od tatar 
skieb „ułusów* ze wschodu i 1 południa, od 
lacbów z ZacUcdu. W tej toni etnicznej g i­
ną bez śladu nawet cała plemiona, z których, 
prócz zagsdkowej nazwy, nic nie zostało, 
jak naprzykład z owych „Sezoruków**, i 
których tylko domysły snuć wolno. Jeden 
tylko żywioł wielico ruski strzegł się wszel­
kiego kontaktu z ukraińskim wirem etni­
cznym i ani ze swej krwi, ani z dobytku 
wiekowego nic nie oddał na ofiarę wytwa­
rzającej się na stepach południuwych naro 
dowości słowiańskiej. Jest to najdalsze ku­
zynostwo narodu bez nazwy,—który dopiero 
w epoce Unii „tak już był wziął górę nad 
wszystkimi Innymi ludami, że rozstrzygał i 
o cał-i przyszłości Ukrainy*.

Dzieje tej przewagi i cstateczne jej u- 
stalenie się kreśli rozprawa „Zasiedlenie U- 
krainy*. T raktat ten nabiera tem wyższe­
go znaczenia, że napisany jest w firm ie ry 
cersk(-uczonej dyskusyi z profesorem Wia- 
dimirskim Budanowym i zawiera caiy szereg 
Zogadniei i odpowiedzi na nie, które nie 
tylko wśród uczonych, ale i w publicystyce, 
a nawet i w stosunkach towarzyskich,'nie 
przestają być tematem sporów tem namię­
tniejszych, ira mDiej są one oparte na da­
nych nauk wych. Przedmiot sporu nie ba­
gatelny—chodzi ni mniej ni więcej jeno o 
prawdę historyczną, o tę prawdę, której te­
raźniejszość znać nie chce, a o którą przy 
sziość się dopomina. Akty, dotyczące zasie­
dlenia Ukrainy, zebrane przez "archeografi- 
czną komisyę kijowską i ogłoszone w ol- 
br/ymiem wydawnictwie „Arohiwum połu­
dniowo zachodniej Rosyi*, dały podstawę pro 
fesorowi k jowskierou do pewnych v n'o- 
sków i uogólnień, Które nie mogły się ostać 
wcoec wszechstronnej analizy naszego uczo­
nego. Miał bowiem Aleksander Jabłorowski 
s : ój własny arsenał naukowy w owych 
„Źiódłach Historycznych*, wydawanych nie 
przez żadną komisyę, ale przez niego same­
go, a będącycU dopełnieniem i wszechstron- 
niejszem ujęciem tematu, opracowanego w 
„Archiwum*. I oto wywiązała s>ę polemiaa

nie tylko dwóch uczonych, ale i dwóch 
szkół, badających tea sam temat z różnych 
stanowisk, a przyznać wypada palmę zwy 
cięstwa naszemu uczonemu, który swym 
przeciwnikom, ożywionym j,resztą najlepszą 
wiarą i również jak  on hołdującym praw­
dzie, wskazał do tej prawdy drogę naj­
prostszą.

W. K.
(D. n >.

Katastrofa w kopalni.
Jak  już wiadomo z telegramów, « jednej z ko­

palń angielskich węgla wydarzyła się strrszoa  kata­
strofa, k tć.s pogrążyła setki rodzin w żałobie.

K atastrofa, jodna z Daj większych, zanotowanych 
przez kroniki górnicze, naw iedziła kopalnię węgla 
-P retorya*  pod Balton w Lancashire. K opalnia ta o d - 

sługuje dwa szyby »Yard* głębokości 300 metrów 
i »Arley* 450 metrów, pracujo w n;oj zw yłlo 800 
ludzi.

W dniu katastrofy  z powodu zad ęc ia  s‘ę liny, 
ua której wydobywają się na powierzchnię wózki z 
węglem, w szybie »Yard* zmniejszyła się z łącznie 
ileść pow ietrza, dostarczanego do kopalni, co spowo­
dowało przesycenie pow ietrza w robota- h rew irn, ob­
sługiwanego przez szyb »Y ardc, gaiarni i następnie 
skutkiem  nieostrożnc-ści jednego z pracujących ch ’o 
pców, który zbił az lło  swej lampy, nastąpił wybuch 
gazów.

W  rewirzo szybu *Y»rd» pracowało 350 gćroi. 
ków, w rew irze fZjbu «Arley> 450. N a ezczęście d ’a 
p r a ż ą c y c h  w rew irze «Arley» wybuch spowodował 
zaw alenie się przecznicy, łączą ej c b i rew iry, co ucl ro­
n ił)  rew ir *Atley» przed wybuchem i jrzed  gazami trn 
ją  y m \ k F re  if 'rm ow ały  się wskutek wybuchn w re­
wirze «Yard». Wszyscy pracujący w rewirze « A r lfp  
wyszli b iz  szwanku, natom iast z 350 górników rew iiu  
*Yard» nie ocalał ani ) denl

OJdzióly ratunkowe wydobyły d .ty rbcz s kilka­
dziesiąt trupów. W idok ich je st okropny. N oklćrzy 
z p- ległych mają tak pokaleczone twarze, że trudno i .k 
rozpoznać. W ifl i c ał jest tez  głów I bez rąk  lob nóg, 

D oktła szybu rozgrywają s ę scecy w strząsają e. 
Biskup M anchesteru i czteroch księży katolickich, któ­
rzy natychm iast orzt byli na miejsce katastrofy, d udają 
daeba zro.p.czonym  rodzinom p tD g łjch . N a d w jd i -  
bytemi zw łikam i tisb n p  zaiatunował psalm tO p An 
wieków*, i odjęły go d rżąc) g łisy , licz  niobawem łka­
nia z 'g łuszyły  śpiew. P ieśń  ucichła.

D yrektor kopalai ThnrstiD, który w chwili wy­
buchu p ru o w a l w biurze, zginął zawalony grnzam*, 
gdyż biuro ua skutek ws rząśnienia runęło.

Narodowe żądania 
żydów.

Wobec tego, iż 31 grudnia n. s r. b. 
odbędzie się w  Galicyi spis ludność , wszyst­
kie grupy narodowościowe wytężają wsztl- 
kie siły, aby ludność uświadomić co do 
znaczenia tego faktu, aby przy zapisywaniu 
danych, dotyczących narodowości, wypełń a- 
no kartki zgodnie z rzeczywistym stanem 
rzeczy.

Korzystają z tego momentu żydzi, aby 
zaakcentować swe żądania narodowe i do­
prowadzić do uznania odrębnej narodowości 
żydowskiej i uprawnienia żargonu jako ró ­
wnoległego z innymi językami narodów 
Austryę zamieszkujących języka narodo­
wego.

Z Krakowa piszą do wiedeńskiej „Reichs- 
post*: „Żydzi polscy przygotowują się
do *-pisu ludności. Wszystkie partye, dzia­
łające w Gilicyi wśród żydów, jednomy­
ślnie postanowiły wykazać, żc żydsi w Au- 
stryi mu4zą być uznani yrzez r*ąd jako na­
ród. W tych dniach odbyło się w Krako­
wie masowe zebranie żydowskie, w którem 
miały wziąć udz ał trzy partye żydowskie. 
Zebranie zostało zwołane przez żydowską 
S,-D., aby ustalić swe stanowisko względem 
mcjąceg) się odbyć 31 grudnia n. s. spisu 
ludności. Na zebranie stawili się tylko poal- 
syoniści i postępowcy żydowscy.

Referent dr. Jakób Bross stwierdzał, 
że żydzi są traktowani obojętnie przez rząd, 
jakkolwiek rząd wie, że całe życie ekono­
miczne Austryi koncentruje się w ich rę­
kach. Zeby żydowskim masom ludowym 
zapewnić lepszy byt, muszą żydzi dążyć do 
ujęcia również .i politycznego żyd a  Attsłryi 
w swoje ręce. Żydzi chcą prowadzić swoją 
własną politykę narodową 1 chcą wykazać, 
że sarówao w całej Austryi, jako też i spe- 
cyalnie w Galicyi żydzi rtanow ą  rbetylko 
organizacyę religijną, ale również narodo­
wościową.*

I‘o referencie prz< mawinll „Poale-syo- 
niści®, separatyści i postępowcy żydowscy i 
u hwalili w końcu jbdnogł-śiie następującą 
rezolucyę: „Ponieważ mową potoczną mas
żydowskich jest żargon, który stanowi ży­
dowską mowę ludową, zgromadzeni prote­
stują przeciwko temu, że rząd nie uwzglę­
dnił przy spisie ludności mowy żydowskie).



i

Protestujemy przeciwko temu, by nas wbrew 
naszej woli zaliczono ao narodowości nie­
mieckiej, ruskiej łub polskiej i rozkazujemy 
wszystkim żydom, by podczas spisu ludno­
ści podawali jako mowę potoczną język ży­
dowski

Kilku mówców oświadczyło, że jeśli 
rząd nie uwzględni ich życzenia, to będą o- 
ni walczyli siłą o prawa narodu żydow­
skiego.

Analogicznie zebranie odbyło się w 
Nowym Sączu 3 grudnia.

Dr. B. Silburmann wygłos>ł referat p. 
t.: „Wpływ konskrypcyi na kupiectwo."
Wzywał żydów, aby przy spisie ludności 
podawali jako język towarzyski żargon ży­
dowski. Wedle ustaw nic będzie to uzna­
ne i m agistrat noczyni odnośne przekreśle­
nia. Ale papiery spisowe wiaz z terni prze­
kreśleniami żargonu, jairo języka towarzy­
skiego żydów, odejdą do Wiednia, a tam 
będą mogU pcsfowie syoni3tyczni z dr. B. 
Straucherem z Czerniowiec na czeie zebrać 
sobie przy pomocy właśnie tych przekreśleń 
materyał do obliczenia żydów jako żydów. 
Mając ten materyał w ręku, będzie mógł 
poseł dr. Benno Straucher wozcząć wielką 
akcyę za żydami, i kwostya uznania na­
rodowości żydowskiej stanie na porządku 
dziennym, jako kwestya niesłusznego postę­
powania z żydami przy spisie.

W ten sposób uzyskane cyfry „pra­
wdziwych żydów* bęaą mogły następnie 
służyć do rozmaitych celów żydowskich, a 
głównie posłużyłyby za klucz uo rozdziału 
n. p. państwowych i krajowych subwencyi 
i ł-ozdawnictw... Wtedy żydzi otrzymaliby 
swoje odrębne działy i uniezależnili się e- 
kcnomicznie, podczas gdy, zapisując się jako 
polacy, pomagają swoją cyfrą we wszyst- 
klem tylito polakom.

Stanowisko to nie jest jednak przez 
wszystkie sfery społeczeństwa żydowskiego 
aprobowane, o czem świadczy dokument wy­
mowny, odezwa, rozesłana przez pismo żargo­
nowe ' „Kol Mochsike Hades", w kilkunastu 
tysiącach egzemplarzy, do sfer ortodoksyj­
nych, zwracająca "uwagę na szkodliwość dla 
żydów roboty syonistycznej.

Oto co myślą o podiwaniu przy spisie 
żargonu za język towarzyski sami żydzi.

„Nad głowami naszemi zawisło nowe 
nieszczęście — mówi odezwa — przed któ- 
rem musimy przestrzedz ludność żydowską. 
Ta gromada chłopaków, która narzuciła nam 
jwcje kierownictwo przy ostatnich wybo­
rach do Rady Państwa, wynalazła sobie c- 
becnie nowy środek agitacyjny 1 oj szkodę 
narodu dziaia pizy jego pomocy. Otworzyć 
wie.c musimy narodowi oczy, aby widział, 
jakie to niebezpieczeństwo nad nim zawi­
sło. Niech nie podda się chłopaczkom, 
którzy kosztem naszego bytu próbują no­
wego sposobu walki*. Udowadniając, że 
nie wynik przy spisie ludności rozstrzy­
ga w )olity<e, ale potęga i kartka wy­
borcza, że zatem o tę potęgę żydom się 
starać należy, ale nie o uznanie żargonu za 
„język towarzyski", takie odezwa wyraża 
zdanie o tej nowej robocie syonistyczaej, któ­
rą nazywa awanturą, szkodliwą dla żydćw.

„Dawniej uważali syoniści język he­
brajski za język narodowy. Żargon był tył­
ku językiem, dłużącym do ag itacji wsiód 
mas, zresztą nigdzie mm się nie posługiwa­
no. a  także syoniści z poza Anstryi byii 
przeciwnikami żargonu, narywając go „ję­
zykiem dyaspary*: n. p. taki wfuitny pu­
blicysta hebrajski, jak  Achad-Haam, albo 
Uctśzkin. A także dzieło Herzla „Al tzenland", 
które przedstawia Palestynę w przyszłości, 
przynosi tylko jednego starego robotnika, 
mówiącego po żydowsku, zresztą wszystko 
mówi po hiemiecku. Mojżesz Kleinmann, 
długoletni redaktor sycnistycznego „Tag- 
błattu", napisał całą rozprawę przeciw żar­
gonowi. „Wschód* jost przeciwnym Językowi 
żydowskiemu'*, a „Tagolatt* sum śmiai się 
z „żargonu “. Na zgromadzeniach syonisty- 
cznych mówi się po polsku. Nawet podczas 
pogrzebu posła d-ra Gabla słyszano tylko 
poJskie mowy. W kawiarni rozmawiają syo- 
niści ze sobą po polaku. Wolfsohn, naczel­
nik party i syonistycznej, prsemawiał pod­
czas swego pobytu we Lwowie tylko po nie­
miecku, chociaż żargon /n a  nieźle**.

Z członków „klubu żydowskiego** Strau- 
cher jest wielbicielem „gigantycznej kultu-
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Edward Paszkow ski.

RoZBITKi
Z  kroniki kresowej.

Wyszły szybko, milcząc... W  przedpo­
koju pożegnała je przerażona Polkowa i po 
chwili konie ruszyły z kopyta, a powóz 
Ostrowskich popędził ku środkowi miasta.

Wciąż milczały...
Dopiero na placu kościelnym, spo­

strzegłszy Hctskiego, ktćry szedł w przeci­
wną stronę, odwrócony od nich, Henia 
drgnęła i gorączkowo schwyciła rękę Zosi.

Ta potrząsła głową przecząco.
— ZońkaL
— Nie chcę!,. — rzuciła krótko, lecz 

stanowczo dziewczyna.
— Co tobie, Zońka?.. — przeraziła się 

Henia, patrząc na bladą, ściągniętą i bólem 
i jakąś surową zawziętością twarz swojej 
towarzyszki.

— Brudy!.. — wzdrygnęła się cała.
— Nieszczęście... — poprawiła Henia.
— Ach wiem... „wyżyny ducha", na 

które mam być wprowadzona silną ręką... Ale 
na tych wyżynach trzeba mieć kalosze, bo 
tam za dużo jest... błota, i ogromną odwagę, 
żeby... splunąć na całą swoją przeszłość, na 
wszystko, co się otaczało szacunkiem, czcią 
i ukochaniem!...

D  Z

ry niemieckiej**. Mahler nie chce żydowskie­
go języka towarzyskiego, a Stand jest bliż­
szym kultury polskiej, niż żargonu, nawet 
jest przeciwnikiem żargonu.

Po tem stwierdzeniu wyraża odezwa 
zdziwienie, ulaczego syoniści tej roboty nie 
wszczęli w Austryi, w Wiedniu lub Cze­
chach, tylko w Galicy!, dlaczego nio agitu- 
tują w tych krajach za językiem żydow­
skim. Mylą się syoniści, jeżeli twierdzą, iż 
ich posłowie dlatego nie mieli siły, bo ży­
dzi galicyjscy nie podawali przy spisie lu­
dności, że mćwią po żydowsku Przyczyna 
leży w braku ich J osobistych kwalifikacyl. 
Jeżeli bowiem naród jakiś chce wywalczyć 
prawa dla swego języka, to mowi w parla­
mencie tym językiem Dlaczegóż posłowie 
syouistyczni nie mówili w parlamencie wie­
deńskim żydowskim żargonem. Przyznać 
należy, że te dwa pytania przygwoździły a- 
gitaterów syonistycznych i ich posłowie" nie 
znajdą na nie odpowiedzi. Odezwa ją  znaj­
duje jednak, nazywając całą rzecz „szwin­
dlem politycznym. Głosi się wodę, a pije 
wino!

Wykazawszy następnie, że zapisywanie 
żargonu w rubryce „język towarzyski* nie 
będzie przez władze poprostu uwzględnione, 
wkioskuje odezwa, że wywoła się tylko nie­
potrzebną walkę z polakami, „która się nie 
opłaci". Nie opłaci się, bo: występując jako 
samodzielny naród w Gallcyi, występują ży­
dzi nietylko przeciw polakom, ale i żydom 
z inoych prowincyi, którzy stoją zdała od 
tej roboty. Jastto nadto 1 szkodliwe, bo roz­
drażnia polaków na żydów.

„Zydzil — Kończy odezwa, rozwijając 
ostatnią myśl. Wiecłe bardzo dobrze, ze 
polacy gniewają się na was jeszcze od osta­
tnich wyborow do parlamentu, nie opłaci 
się wcale zadzierać z nimi o uznanie języka 
towarzyskiego żydowskiego, skoro samym 
syonistom na tem nie zależy. Ot n. o. 
„Wschód** bardzo zimno odnosi się do tej 
sprawy 1 pisze tyiKo tyle, ile tego konie­
czność wymaga. Jest też rzeczą pewną, za 
ani jedon akademik nio poda żarn ona jako 
„język towarzyski", a wielcy przywódcy z 
pewnością nie. A kto sądzi, że polacy uży­
ją tych 800,000 żydów w Galicyi, mówią­
cych po polsku, jako argument walki prze­
ciwko rusinom, ten grubo się myli. Om nas 
nie potrzebują, bo i bez nas posiadają wła­
dzę. Nie droczmy ich więcej sprawą, która 
nam pomódz nie może.*

To zakończenie warte rozwigi.

Jftwe książki.
— W przededniu nowego roku na pół 

kach księgarskich ukazał się cały szereg 
nowych powieści przez autorów o rozgło­
śnych nazwiskach i wyrobionej marce lite­
rackiej. A więc mamy przedewszystkiem 
nową powieść autora „Próchna", Widaw® 
Berenta, p. t. » Ozimina * (Warszaw3. Nakład 
Jakóba Mortkowicza. G. Centnerszwer 1 Sp. 
Lwów. H. Altenberg- 1911). Kazimierz 
Przerwa - Tetmajer aał powieść „Gra fa l• 
(Warszawa. Na.kład Kasy przezorności i po- 
■muoy ■ warszawskich pomocników księgar­
skich. Skład główny w księgarni Geb. ihne- 
ra i Wolffa. Kraków. Księgarnia G. Ge­
bethnera i Spółki. 1911). Wreszcie ukaza­
ła się, jako wydawnictwo Wk Okręta, po­
wieść Antoniego Langego „Stypa". O książ­
kach tych napiszemy wkrótce obszerniej.

— Marion „Uczciwa kobieta“. W arsza­
wa, nakład Gebethnera i Wolffa. Kraków, 
G. Gebethner i S-ka. 1911.

Autorka dwóch powieści „Życia" i „Mi­
raży" wydała zbiór nowel, objętych ogólnym 
tytułem „Uczciwa kobieta". Znajdujemy 
w tym tomie cały szereg drobnych utworów 
powieściowych, pisanych w tonie impresyo- 
nistycznym biegle i znjmująco, bez poważ­
niejszych wszakże pogłębień i większej war­
tości literackiej i artystycznej.

— Zofia Rogoszówna „Pisklęta". Kra­
ków. Nakładem spółki wydawniczej „Książ- 
Ka“. Warszawa. G. Centnerszwer i Sp. 1911.

Szereg nowel ze świata dziecięcego, 
który autorka zna doskonale i rysuje z pra­
wdziwie artystyczną finezya.

Olo Juruś, co ledwie od ziemi odrósł.

Henia z przykrem zdziwieniem patrzy­
ła na przekrzywioną twarzyczkę Zońki.

— Czy ty nie odczuwasz, że tam na 
dnie leży olbrzymi, prawie niepojęty dla nas 
ból...

— I roz;ueta.
Henia zaprzeczyła ruchem głowy...
— Ja  sądzę, że to nie rozpusta.
— Ty myślisz to samo, co myśli i pau.. 

Belesław, zaśmiała się ironicznie Zońka-.. 
I oa nego  usłyszę także piosenkę o bólu i 
nędzy ludzkiej...

— Dlaczego ty  z tem wszystkiem wią 
żesz pana Korskiego?..

— Bo on tak samo rozumuje, jak ta 
dziewczyna. Bo i od niego sto razy słysza­
łam to samo, tylko w formie bardziej oględ­
nej, bez tak  ogromnie szczerych, £e aż cy­
nicznych wyjaśnień i komentarzy.. Nie zno­
szę kłamstwa w niczem 1 nigdzie... Albo Ma­
licka mówiła praw&ę 1 w takim razie wszy­
stko, co mnie otacza, jest jedną wielką 
zbrodnią.. Albo...

Zacięła usta i zamilkła...
W małej duszy rozegrywał się ciężki i 

olbrzymi dramat.
Wiedziała oddaw na, że Horski wprowa­

dzi ją w inDy świat, w świat obcy, jej i nie­
znany, ale piękny, bo Horski brzydoty nie 
znosił i czysty, bo Horski brudem gardził i 
cały w słońcu się kąpał.

Rysowała sobie przyszłość w postaci 
poczciwej idylli, zdawało się jej, że przejście 
do tego innego świata nic ą zgoła koszto­
wać nie będzie, bo oba światy tak łatwo 
połączyć za pomocą serca...

I nagle ujrzała przed sobą prawie prze­
paść.

I E  N N  1 K  K  I J  O

Podnosi on brewkl, marszczy małe swe czo­
ło i zdumiony patrzy po osaczających go 
twarzach ludzi starszych, którzy śmieją się 
serdecznie z tego, że westchnął. A on wzay- 
cna, bo ci ludnie starsi są mu ciężarem bo 
głosy ich cą twarde i obce, a wyciągające 
się ku niemu ręce — dokuczliwe i natrętne.

A oto inny — mały Jędruś, serdeczny 
przyjaciel wszelkiego stworzenia, skarcony 
„niewiadomo za co?“. . bo on tylko wpadł 
do gnojówki w pogoni za ukochaną — ro­
puchą... Malec dzieli się wszystkiem, co ma, 
ze swymi przyjaciółmi ze świata zwierzęce­
go i wybucha serdecznym płaczem w po­
czuciu wyrządzonej mu krzywdy — gdy 
ojciec jego ukochaną „tiu tkę“ — ropucnę 
wrzuca do stawu.

Najwspanialszym wszakże jest konter­
fekt Haluśki—filozofki i artystki in  spe. Jest 
to już prawie człowiek zupełny, w którym 
już drgają tęsknoty macierzyńskie, mały 
zbiornik wazeibicn możliwości, oczekujących 
na zanik lub rozkwit bogaty i pełny.

„Pisklęta** R o g o s z ć w n y ,  to książka z li­
czby tych, o których się pamięta i do któ­
rych się wraca.

Z prasy rosyjtkiaj.
Pan Bobrinskij już agituje:
»Za poltora roku odbędą się wybory d i IV P u ­

my Państw ow ej i nie rowińojśmy o tem zapominać.
th ty z  nie uśfftadpmiamy sobie, j»ka to będzie 

okropność, jak ie  pohańomnia ojczyzn" i nieszczęście, 
jeżeli w i912 ra m  zwyoiętą t rogowie i zdrajcy. N iech­
że tego ale będzie, czan bowiem ażeby w ieikjrusow ie 
poszli śladem maiornsiuóir i białorusinów, pracując ra­
zem nad spraw ą rosyjszą*.

Ten niezrozumiały nieco zwrot tłuma­
czy się w ten sposób, że z rozwoju nacjo­
nalistycznych poglądów na kresach par Bo­
brinskij je s t zupełnie zadowoiony

< W iemy, że w guberniach biaJornsmch na wy­
borach «o 2 i 3 Dumy ubogie i zgnębione włościań- 
stwo i duccowieństwo wspólnymi wysiłkami i żelazną 
dy«cyphną zdołało zwyrięzyć nieoezoieczny i potężny 
sojusz magnatów polskich i zyaostwa Znamy wszyscy 
gorLwą pracę kijowskiego kluDU nacjonalistów  i osyj- 
skich, Cieszymy się z roboty Ławry Poczajawsa-ej, 
która zorganizowała na W ołyniu caią sieć rosyjskich 
patrotycznych organizacyi ekonomicznych.

cPrzeaouałjm  się zapew nia Bóbriuskij—że uczu­
cia naryonr.istyczno, w alka i obrona i.więtcści narodo­
wych i corkifiwnych w ąż« silnie i n ierozerw alnie na 
Rusi ZBchcdoiej i włościanina, i szlaebcim , i kupca, 
i drobnego rzem ieślnika. N aw et wśród urzędników (!) 
nr Rusi zachodniej spotykamy mniej tych podstępnym 
kadetów, których pełno w kancelaryach petersburskich 
i w siutbie ziemskiej i rządowej w gnbern iich  cen­
tral nycbi

I tu przytacza pan Bobrinski; przykład 
tego rodzaju.

«Porównajmy wybory z kuryi demokratyczne] w 
Kijowie i w Moskwie. W Kijowie Sawenko, iaD dydat 
rosyjsaich nacjonalistów , praw ie (!) zwyciężył. Zabra­
kło mu iylk„ parę dziesiątków głntów, a iego przeciw­
ni’.,  aadet Łurzyckij, przeszedł tylko dzięki poparciu 
tak  licznych w Kijo vio żydów i phaków . x tu sprawa 
resyjsaa odniosła yesli m e io rnri ne, to m oralne zwy­
cięstwo - większość rosyan wypowiedział* cię za cacyo- 
n a iis tam j

cCóz widzimy w Mosawie? Tam, gdzie niema 
praw ie zupełnie inerodców, zwyciężają kadeci, którzy 
natrząsa ą się nad swoją rclig ią i narodowości*. N a­
w et w pier ■nze] kury . po śm ierć P iew aki obierają 
zawziętego kadeta , nędznego Szczepkin&>.

Cierpliwy papier „Święta* wczystkie >,e 
elukubifreye ,i'aturamifa‘zuosi. ‘Czy‘ nie świad- 
ery jednak powyższy przykład, że agitaoya 
sławetnego Bobrinskiego w ..guberniach cen- 
tralnych'* z góry jest skazana na niepowo­
dzenie?

Wkrótce mają się odbyć wybory do no' 
wego sejmu finłacdzkiego. „Nowoje Wre- 
mia" zawczasu stara się urobić odpowiednią 
opinię o nowym sejmie.

* W szeregach finlandzkich opozycyonistów są 
napewno szilooe głowy, k tć-e m arzą o rew olucji, a  
nawet pizygotowują dc niej* b rgan iacyS  bojowe w for­
mie iowa.zystw strzoieckicii, tajny^n związków i t. d. 
Ale dla prawdziwej rew olacyi cprócż irz fg o +ow anej 
broni trzeba jeszcze p ło m irm eg j popurcia narom, go­
towości ze “trony całego ludu dc krw awej walki o 
swojo pogwałcono praw a. A jednak tego to właśnie 
głównego atn ta  braknie hazardującym się graczom pi 
litycznym. Ich plaoy rewolucyjne .ozoijają się w chw i­
li, kiedy wszystko już je s t pozornie przygotowane qo 
krwawej apoteozy. Najśm ielsze zamiary rewolucyjnego 
separatyzm u niweczy nie władza rosyjska, k tóra ćzęi t„ 
sama pc/w alz ła  na bunty, a le niezachw iana lojalność 
narodu fińskiego, który bez w zględa na w iololetnią agi 
tacyę stanowczo nio sympatyzuje z rew o luc ją  an ./rosyj- 
ską, ma żywiąc w swojem sercu nienawiści do Kosyi.

Rynsztok... ulica...
Było to przedewszystkiem tak zupełnie 

różne od tego, czem oddychać i żyć przy­
wykła, wymagało takich ofiar olbrzymich i 
takiego przeobrażenia się wewnętrznego, a 
zarazem tak zasadniczo wywracało nietylko 
jej przyzwyczajenia dotychczasowe, lecz i 
cały skład myśii, a nawet wierzoń, pragn5eń 
i ukoohnń e.:’dv>nrvob, może nawet i drob­
nych, ale z calem jej jestestwem organicznie 
niemal złączonych — że dziewczynę ogarnął 
lęk pan.czny i trwożna niewiara, aby nez 
kłamstwa i obłudy ręka w rękę z Korskim 
iść potrafiła.

Obowiązek rysował się przed nią do­
tychczas w postaci czynu, wypływającego z 
serca, jako naturalna emanacya „dobroci*.

Nauczać... udzielać... koić... łagodzić 
i—przebaczać..

Otwierać „czyjeś* dusze i wypełniać je 
miłością dla kraju, dla ojczyzny, dla prze­
szłości.

A wszystko miało się dziać w pogod­
nej roztoczy blasków patryarchdlne) trady- 
cyi, w todze patrycyuszowskłej, na kotur­
nach „starszeństwa", w postaci rozumnej i 
zawsze blaskami serca przesłonecznionej eks- 
pansyi własnych sił, które w zasadzie nale­
żały do ojczyzny.

Natomiast ta, potrzebująca tyoh sił, oj­
czyzna stała przed nią dotąd w konturach 
niewyraźnych, w pottaci mglistej, rozwie- 
wnej, prawie fantastycznej i nieuchwytnej...

Kraków, Częstochowa... powstania.. 
„pieśń o ziemi naszej®... Miokiewicz... pamiąt­
ki rodzinne, w najściślejszym z tem wszyst­
kiem pozostające zespole...

A dalej...

S  K  l

Coprawda, nio może on żywić riionawiści, bo przecież 
i swój język narodowy, zam ieniccy daw niej ua szwedz­
ki, i rozwój swojej kuitury, i uaM em oaratyczmejszą or- 
dyn»cyę wyborczą, nieznaną nigazie w Europie, i w iel­
ki rozwój ekonomiczny — wszjfetko otrzymał od Itosyb .

Komu właściwie chce zamydlić oczy 
„Nowoje Wremla*, — trudno wyrozumieć. 
Przecież ta właśnie demokratyczna ordyna- 
cya wyborcza jest najlepszą rękojmią tego, 
że sejm jest istotnym wyrazicielem opinii 
całego kraju.

A co mówił sejm—pamiętamy...

„St.-Pietierb. Wiedomnsti" zamieściły 
świeżo niezwykłe znamienną korespondencyę 
z Siedlec. Znajdujemy tam opis stosunków 
pomiędzy owieczkami a pasterzami w epar- 
chii prawosławnej chełmskiej, opis, przed­
stawiający pasterzy w świetle niezbyt po- 
chlebnem Przytem korespondent siedlecki 
dziennika petersburskiego gani biskupa Eu- 
logiusza, podkreślając, iż praca jogo w Du­
mie Państwowej odrywa go od spre.w epar- 
chialnych, gdzie stan rzeczy jest nad wyraz 
smutny.

„St.-Piet. Wied.* tak pizedstawiają ów 
stan rzeczy:

cStosunbi m iędzy duchowieństwem  a nartfiana- 
mi, któr zy pozostali przy prawosławiu, bardzo się po- 
g irszy ły  Z dnia na dzień anchowieństwo trac i nawet 
szacunek n ludności. Można byLby to p o  części objaśnić 
wiolką 'lością ludności przechodzącej na katolicyzm , 
aie są i iune smutno p r/y  czyny. Są parafie, w któ­
rych auchownego w iau p  się nie częściej, niż raz na 
dwa tygodnie. R cazin i jego dla wychowania dzieci 
mieszka a mieście, to odljgiości 20 25 w iorst od pa­
rafii. D ia oszczędności, chociaż zupełnie nie je s t uwa­
żany za H e in eg o , mieszka i cn z rodziną, tłómacząc 
się em, cżo ma mało parafian, rzadko umierają i rouzą 
się a nm dalelo , bo 6 -7 wiorst są inne oarafie». Inm 
duchowni mieszkają w mająiaach, przyjeżdżają zaś tyl­
ko na natoznnstyca, lub d ia  odebrania dzierżawy z zie 
mi. Domy cerkiew n" nieopalane przez caio szeregi lat, 
gniją, parkany cerkiewne i cm entarne oddawane są ua 
npał d la  wio&ian. Jak ie  obowiązki pasterskie wypeł­
niają ci proboszcze, mający 100 rb. miesięcznie, wisdzą 
tylko oni sami i konsystorz chełm ski, prowadzony przez 
duchowieństwo soborowe, którego krew ni zajmują miej­
sca pasterskie w naszej gubermi.

«Prace zaś w Dninie Państwowe], praw dę mó­
wiąc, zupełnie zdyskredytowane w oczach ludności—od­
ciągają w ładykę Eutogiusza od opieki nad powierzoną 
mu eparchią*.

(i)

Zebranie T-w a kasy emarytalnej.
—}00(—

Jak to już donosiliśmy, onegdaj odby­
ło się aebranie członków T-wa kasy emery­
talnej oficjalistów rolnych i pracującycn w 
przemyśle rolnym. Obrady toczyły się w 
san domu szlacheckiego pod przewodnic­
twem prezesa T-wa, A. hr. Tyszkiewicza.

Po zagajaniu zebrania i zatwierdzeniu 
regulaminu walnych zebrań, powołano na 
sekretarzy pp. Klimowicza, W. Sokołowskie­
go i Hofmana a następnie przewodniczący 
.zaproponował zebranym wybrać specyilną 
komisyę, na wzór kom isji „matki* związku 
oficyalistów, która rozpatrzy i zaproponuje 
zjbraniu kandydatury na członków zarządu 
T wa na miejsce ustępiyącyoh w tym roku 
po wylosowaniu. Zebranie uchwaliło wn.o- 
sek hr. Tyszkiewicza. Do komisyi weszli— 
wiceprezes zarząlu p. J. Dawydow, p. Hula­
nicki, doradca prawny T-wa, p. K. Paszkow­
ski oraz wyprani przez aklumacyę ■ pp. Za- 
boklicki i Prószyński, j«ko przedstawiciele 
pracodawców oraz pp. Perkowioz i Nademb- 

rsk! — pacowników.
Po zatwierdzeniu protokółu poprzednie­

go walnego zabrania, przystąpiono do spra­
wozdania zarządu kasy emerytalnej i dzia­
łalności 2-letniej T-wa.

W przed mewie do sprawozdania za­
rząd w.jKazał na to, „że uzyssana rezultaty, 
będąc rękojmią dalsńegu prowadzenia T-wa 
mają ważne znaczenie, jako dowód budzącej 
się w ir ód . oficjalistów rolnych świadomości, 
iż tylko ich usiłowaniami, z icb inieyatywy 
i przy ich współudziale, możliwem jest u- 
rzjczywisfnić wielką sprawę zabezpieczenia*...

Żadna inna warstwa pracowników — 
czytamy dalej — nie jest więcej pozbawio­
ne możności jakiej wspólnej pracy, mającej 
na celui zabezpieczeni losu pracownika, dla­
tego też na brak tego zabezpieczenia zwró­
ciły uwagę wszystkie związki zawodowe. 
Dalsza ich praca wynaz&ła, że rozwiązaniem 
tej kwestyi musi się zająć specjalna korni- 
sya, a sama kwestya może być rozwiązana

Wychowana w Krakowie, znała „białe 
sukmany* i słyszała o bezbożnych tłumach, 
którym „renegat* Daszyński przewodził . 
Kmiotkowie, w których było „coś z Fiasta", 
pracą ojczjźnie służyli, a tłum Bogu urągał 
i ojczyznę krzywdził.,.

Potem Horski jej wyjaśnił, że ani ci, 
ani tamci n a ro ^ m  jeszcze nie byli, że i tych 
i tamtych narodem uczynić należało...

Lecz znowu sądziła:
...Miłością... nauką... uświadomieniem.
W jej mniemaniu te masy były ciemne 

i biedne... Żądały światła, dobroci i miłosier­
dzia...

O fałszu i obłudzie społecznej, o zrze- 
czeuiach się w imię dobra całości, o zej­
ściu ze spróchniałych piedestałów, o napra­
wie krzywd i o krzywd tych istocie nie my­
ślała nigdy.

Jej się dotąd zdawało, że tylko tim ... 
na Wschodzie półdzicy ludzie zrywali się do 
mordu, do pożogi, do grabieży... Ze całym 
tym ruchem „strasznym* kieruje tylko zła 
wola i prymitywne instynkty niszczyciel­
skie... Ze zresztą „tam* jest inaczej, że u 
nas takie piekło nie istniało nigdy.

Dzisiaj poraź pierwszy na swoim, pol­
skim gruncie spotkała się z nienawiścią... 
Rzucono jej w twarz — krzywdę... Cały 
kompleks jtj ukochać, całe jej otoczenie fi­
zyczne i moralne, cały jej świat ducnowy, 
wszystko, ozem żyła dotąd, nazwano — pró­
chnem...

Demagog!... Z tłumem!... Z... „nimi*!...
Wykrzywiona piekielną pogardą twarz 

Malickiej stała jej wciąż w oczach.
Czuła prawie fizycznie to tchnienie
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tylko drogą wspólnych usiłowań er,lego spo­
łeczeństwa. przy poparciu państwa, wyiaiają- 
cem się w nalan iu  formy prawa tym  zasa­
dom, które zostaną wypracowane przez spe- 
cyaluą insty tucję  społeczną W ten sposób 
powstało z inicjatywy poszczególnych jed­
nostek i instytucyi rolniczych w kroi u — 
T-wo basy emerytalnej w r. 1908.

T wo basy emerytalnej poszło tą dro­
gą, lecz napotkało na niej wiele przeszkód: 
brak wszelkiej rutyny, obojętność masy pra­
cowników, sceptycyzm lub niechęć praco­
dawców — wszystko to trzeba było zwal­
czać. Lecz wszystko to zostało zwalczone. 
Dla pokrycia olbrzymich wydatków zawiąza­
ło się konsorcjum  obywatelskie, gw arantu­
jąc znaczną sumę — przeszło 144 tys, rb. i 
T-wo przystąpiło do dzieła — wprowadzenia 
w życie zaDezpieczenia emerytalnego urzęd­
ników na ściśle naukowych, wzajemno-ase- 
kuracyi-nycb zasadach z wyłączeniem wszel­
kiej działalności filantropijnej.

Najwięcej pracy poświęcono wypraco­
waniu technik1 T-wa. Tlany techniczne zo­
stały opracowane przez szereg powag nau­
kowych krajowych i zagranicznych, na mo­
cy materyałów statystycznych, uzyskanych 
w zagranicznych instycueyach rządowych. 
Dalsza praktyka wykazała pewne braki i 
przy zastosowaniu niektórych planów do 
warunków miejscowych, skutkiem  czego zo­
stały ułożone nowe taryfy zabezpieczeniowe, 
które, nie wykraczając w niczem przeoiw o- 
pracowanym dawniej zasadom, z łatwośeią 
mogą zadośćuczynić potrzebom naszych o* 
ficyalistow.

Cała działalność powyższa była skiero­
wana ku zabezpieczeniu em erytur dla inwa­
lidów, starców, wdów i sieroi. Początkowo by­
ło obowiązkowe zabezpieczenie wszystkich 
tych 4 emerytur razem. Dia ułatwienia 
członkom emerytury zostały rozdzielono 
(inwalidy-starcza i wdowia-sieroca, oraz tyl­
ko starcza lub tylke wdowia). Skasowany 
został czas wyczekiwania, przed upływem 
którego w razie śmierci zabezp eczonego ża­
dna renta nie mogła być wypłacona, wpro­
wadzono natomiast oględziny lekarskie i nie­
wielką opłatę. Wres-.cie wprowadzone zabez­
pieczenie zwrotu wpłaconych saładek w wy­
sokości 100^.

Stosując te ulepszenia, zarząd kasy mu­
siał jednak walczyć z rozpowszechnionym 
ogólnie przekonaniem o wyższość: zabezpie­
czeni a zapomog w formie funduszu. Będąc 
zasadniczym przeciwnikiem poglądu tego 
rodzaju, zarząd, ustępując opinii ogólnej, za­
jął się i; opracowaniem planów specjalnego 
zabezpieczenia funduszu, wypłacanego ro­
dzinie w razie śmierci zabezpieczonego, k tó ­
re dotychczas ty ło  uważane, jako dodatko­
we przy zabezpieczeniu emerytalnem; oprócz 
togo zabezpieczonym na em eryturę dano 
możność kapitalizacyi zabezpieczonej renty, 
a juduuoześaie usunięto czas wyczekiwania 
dla zabezpieczeń dodatkowych zapomocą o- 
ględzin lekarskich.

W t. 1909 utworzono na wniosek hr. 
Tyszkiewicza dział oszczędnościowy, dający 
możność lokowania składek w kasie T-wa 
ns pewien £. W r. b. wprowadzono wreszcie 
zabezpieczenie na dożycie i wypadek śmier­
ci (podwójne), odznaczinące się specyalną 
taniością taryiy, z pe,yne«u jednak .ograni­
czeniami.

Na tem wyczerpano kwestye, dotyczą­
ce ulepszeń technicznych.

Bez maski.
Przekonałem się niejednokrotnie, że 

wszystkie nasze „ogólne zebrania* zawsze 
i wszędzie są do siebie jck dwie krople wo­
dy podobne...

Żidnej zmiany!.. Chyba jakiś wyskok 
gwałtowny i rzadki senną' harmonię utarte­
go szablonu zmąci... Chyba nieoczekiwanie 
x bez wszelkiej dobrej racyi władza się 
wmiesza... Lub wskutek dziwnego zbiegu 
okoliczności człorkowie danej instytucyi, 
przedsiębiorstwa, albo stowarzyszenia w na­
leżytej ilości i w oznaczonym czasie wypad­
kowo się zbiorą.

Poza tem psychologia takich zebrań od­
znacza s.ę dziwnie twardym i nieznoszącym

nienawiści, jakiem  zionęły usta „rozbestwio­
nej* kobiety..,

I zrozumiała, że Horski stał tam, na 
innym brzegu, jeżeli nie pośród tych mas 
czarnych, to w każdym razie po ich stronie, 
że to, do czego on ją wzywał, nie było—sie­
lanką...

Więc wzdrygała się całem swojem je­
stestwem, więc dusza jej wiła się w niepo­
koju bezbrzeżnym, bo dziewczynie się wy­
dawało, że widzi przed sobą—zatracenie...

Pogrążone w ciężkiej, chociaż o nieje- 
dnakiej treści zadumie, obie panny dojecha­
ły wkrótce do mieszkania rodziców Heni, 
gdzie zaraz na wstępie, bo w przedpokoju, 
spotkały młodego Niekraszewicza.

— Mmek?!... zdziwiła się Henia.
Gbłopak obie panny w ręce całował...

Twerz miał bladą i Dardzo zmęczoną, lecz 
na widok Heni oczy mu prawie wesoło za­
błysły.

— Co ty tu  robisz?... indagowała daiej 
Henia.

— Przytułku szukam... dobrych ludzi 
przyjechałem o kawałek dachu prosić..

Głos był wesoły, lecz wzrok n u  posmu­
tniał i czcło mała pionowa zmarszczka prze­
cięła.

— Co się stało?...
— I złe, i dobre... Dobre, bo mama 

zgodziła się wreszcie do Onpola wyjechać... 
A złe... bo mi wczorąjstej nosy chłopi, dia­
bli wiedzą za co, cały folwark spalili...

(D. c. n.)
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żidnych odskoków od zwykłego biegu rze 
czy konserwatyzmem ..

Nawet pisać o tem nie bardzo urzystoi, 
t.ak csła ta zebraniowa procedura stała się 
banalnie powszednią...

Zaewyczt; „zarząd* ogromnie sumiennie 
sprawozdania oprać.woje, zwracając pilną 
uwagę nawei na lormę, na styl i na barw­
ność literacką... 1 zazwyczaj takie sprawo 
zdania przynajmniej dla czterech piątych 
cgómcj liczby członków stowarzyszenia po­
zostają na zawsze — tajemnicą.

Rozesłanych sprawozdań nikt nie czy­
ta. Odczytywanych w czasie sprawozdaw­
czej sesyi nikt nie smcha. Zebrali się lu- 
ariska w bardzo szczupłej ilości w gcazinę 
łub we dwie po oznaczonym terminie i — 
siedzą... Niektórzy milczą, tamci pc cichu 
gwarzą, inni herbatę piją, nikt o tem co jest 
ogłaszane nie myśli i wszyscy z mepospoli- 
tem zainteresowaniem — końca czekają...

Bywają naturalnie i debaty...
Ale czy państwo zauważyli, że takie 

debaty ogromnie rzadko dotykają punktów 
zasadniczych i ważnych i najczyściej spra­
wiają wrażenie przeżuwania zupełnie pdstej 
i arcy nawet nieświeżej... ba! nawet całkiem 
zwietrzałej — słomy.

Rzeez to na pozór dziwna, lecz przy- 
jąwszy pod uwagę psychologię takich zgro­
madzeń — nader jasna i nawet prawie nie­
unikniona.

Bo wśród ogólnej masy ludzi sennych, 
lub zgoła na bieg rozpraw obojętnych, jest 
zawsze kilka osooników, którzy — czyhają... 
A taki pan „czyhający8 swojego nie daru­
je... On zawsze coś efektownego a łatwego 
wyłowi i w kurs puści... Ponieważ zaś rze­
czy niełatwych i zasadniczych nikt w kurs 
nie puszcza, więc często kilka, a nawet kil 
kanaście godzin trawimy na sluoyowanm 
baniek mydlanych... 1 rozchodzimy się

Aby nie być posądzonym o zamiłowa­
nia fotograPczue, dodam, że , żtenego kon­
kretnego faktu nie opisuję... T,embardzkj, 
że na ostataiem z zebrań, na którem asy­
stowałem (było to zebranie Kasy Emerytal­
nej), poruszono dwie kwestye bynajmniej 
nie banalne

Zwłaszcza o jednej z nich zawsze i przy 
każdej sposobności podebatować nie wadzi...

Jest to kwesty?, na całymi („obrzydli­
wie zdemokratyzowanym*) św ic ie  oddawna 
już rozatizygnięta, a u nas z»wsze jeSioze— 
„drażliwa* i „niepewna"... Kwestya, albo 
p y tan a  — jakim powinien być towarzyski, 
że tak powiem, stosunek panów kierowników 
ao tycn, którzy — „służą*... Bo u nas pra­
cownik ciągle jeszcze—„służy- ... a stąd wy­
nikają kazusy nietylko skarcenia, lecz prze- 
dewszystkiem reformy wymagające...

Otóż nie o tem, pisząc, m yślałem ..
Poprostu przypomniałem sobie rzeczy 

niemal powszechne i bardzo stare; a ponie­
waż zazdrosny nie jestem, więc i państwu 
je — przypominam.

uzrrny j i | obo66
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— Teatr polud. Dzisiejsze przedsta­
wienie w teatrze naszj m będzie istnym 
„wieczorem śmieenu" „GonsUium Faculta- 
tis* Fredry i „HisŁorya o redaktorze* 
M. Twaina, to bodaj najweselsze utwo­
ry dramatyczne, jakie s ’-ę na scenie 
ukazały. „Histoiyę o redaktorze" reży- 
sarya wznawia na zbiorowe żądanie publi­
czności naszej. Obsadę sztuk stanowią p jv  
Teksel, Wacławska, Staniewski, Loohmrjn, 
Jerzyński, Piotrowski, Dybizbański, No­
wacki i in.

W  niedzielę wystawiona będzie roz­
głośna lekka komedya „Gaj święty", autora 
doskonałej satyry politycznej p. t. „Król".

— Sprostowanie. Komitet, urządzający 
loteryę kij. rz.-katol. Towarzystwa Uobro- 
caynności, prosi nas o sprostowanie omył­
ki, zauważonej w 1’ście cnarj wydrukowa­
nej w numerze niedzielnym „Dzienn. Kij.* 
Powinno być: pp. Mikołajostwo Bagieńscy 
przysłali na loteryę 16 fantów i p. Alina 
Czengery 2 fanty.

— kiermasz T wa dobroczynności. Za­
rząd T-wa dobroczynności za naszem 
pośrednictwem przypomina niniajszem go­
spodyniom i gospodarzom kiodrów ze­
szłorocznego kiermaszu, że a. 17-go b. m. 
o gedz. 7-ej wieczorem ma się cdb.yć posie­
dzenie komitetu kiermaszowego. Jeurocze- 
śnie zwraca się zarząd z uprzejmą prośbą 
do wszystkich osób, Które zechcą przj jąć 
czynny udział w pracach komitetu, - o łaska­
we i jaknajllczniejsze przybycie na to posie­
dzenie w celu ustalenia k osków i podziału 
zajęć poszczególnyen. Wszystkie panie, któ­
re w roku zeszłym dały tyle dowodów pra­
cowitości i umiejętności w urządzeniu kier­
maszu. maią obecnie pierwszeństwo do obję­
cia tych samych kiosków, następnie zaś te 
osoby, które zechrji wcześniej od innych 
zadeklarować gotowość postawienia tako­
wych.

Poi,dane jest. aby panie zechciały na 
to posiedzenie przynieść dokładne adresy 
osób z prowincyi, do Których uważałyby za 
właściwe posłać zaproszenie na kiermasz.

— Z Kola kobiet. Sekcya pedagogiczna 
Koła kobiet podaje za naszem pośrednictwem 
do wiadomości osób zainteresowanych, że 
w tym roku nie drukowała w „Dzienniku" 
oceny wydawnictw gwiazdkowych, jak  to 
czyniła dotychczas, ponieważ oceny te za­
mieściła wcześniej redakeya „Dziennika". 
Wszakże oceny te zostały opracowane i o- 
eo ly  interesujące się niemi mogą otrzymy­
wać potrzebne informacye w lokalu Zarzą­
du Koła codziennie od 2 do 3.

— Wyjaśnienie w sprawie lekarzy szkol­
nych. Kurator kijowskiego okręgu nauko­
wego nadesłał zarządowi ziemskiemu nas tę 
pujące wyjaśnienie: prawo mianowania leka­
rzy dla szkół poi zątkowych męskich i żeń­
skich wez pensy i lecz z prawami służby 
państwowej i z wynagrodzeniem, gdzie ono 
jeM możliwe, ze specjalnych środków danej 
szkoły — przysługuje kuratorowi okręgu 
naukowego; na tej podstawie mianowanie

lekaizy na posady lekarzy szkół ziemskich 
należy wyłącznie dc kuratora okręgu nau­
kowego.

— Pobyt Wielkiego K&ieca. Wczoraj 
Wielki Książę Konstanty Kcnstantynowicz 
poraź drugi odwiedził szkołę wojskową. 
Wieczorem Wielki Książę wraz z gen.-gu­
bernatorem Trepowem oraz jego małżonką 
był w teatrze miejskim, gdzie odbywało się 
przedstawienie opery „Tannhauser".

— Jubileusz okręgu komumkatyi. Wczo­
raj zarząd kijowskiego okręgu KomuniKacyi 
obchodził 100 letnią rocznicę istnienia 0 - 
kręgu.

O godz. 12 w południe w lokalu zarzą­
du zebrali się wszyscy urzędnicy zarządu; 
przybyli również z prowincyi naczelnicy szo­
sowych i rzecznych dystansów, dowódcy 
parostatków etc.

— Skarg] na wybory. Ponieważ w dniu 
21 grudnia upływa przepisany przez prawo 
tygodniowy termin na skłauanie skarg na 
wybory do rady miejskiej, gubernator k i­
jowski wyznaczył na dzień 28 bieżącego 
miesiąca posiedzenie kijowskiego zarządu 
guberniałnego do spraw miejskich, na bió- 
rem zostaną rozpatrzone skargi na wyDory 
do kijowskiej rady miejskiej.

Dotychczas do kancelaryi naczelnika 
gubernii wpłynęły skargi na wybory z cyr­
kułów: płoskiego, łybedzkiego i peczerskie- 
gc. K ika skarg na wybory z cyrkułu po­
dolskiego i peczerskiego, jako anonimowe, 
pozostanie bez rozpatrzenia.

— Echa wyoorow kijowskich Tworząc 
komitet centralny, nacjonaliści zapewniali 
urzędowo, że nikt z jego 60 członków nie 
zamierza kandydować na wyborach, i że 
będa wystawiane kandydatury tylko tych 
osób, które otrzymają na głosowaniach pró­
bnych w ięW ość głosów. Tymczasem obe­
cnie okazuje się, że z całego komitetu nie 
wystawili swych kandyaatur tylko pp. 
Straflnow, prof. bikorskij, Czernie wsirij i 
Piśmienny). Wszyscy inni z mniejszem lub 
większem .powodzeniem próbowali szczęścia

— W sprawie siatek ochronnych Pre­
zydent miasta zawiadomił gubernatora Ki­
jowskiego, że zarrąd miejski z;*aaza się na 
to, aby T-wo tramwajowe w ciągu 2 mie­
sięcy dokonywało prób z siatkami tram wa­
jowemu Zarząd T-wa w niektórych elektro­
wozach zastosował już siatki ochronne roz­
maitych konstrukcyi.

— 0 urządzenie przedmieść. Pełnomo­
cnicy przedmieścia Demiówki zwrócili się 
do gubernatora z prośbą o wydanie posta 
nowienia obowiązującego o urządzeniu przez 
każdego właściciela chodnika przed swym 
aomem i utrzymywaniu go w porządku, u- 
utawieniu latarń i budowaniu domów zgod­
nie z przepisami ustaw y budowlanej.

— Wysianie. Na mocy rozporządzenia 
generał gubernatora 11 ttudenunn uniwer­
sytetu kijowskiego wybroniony został pobyt 
w mieście i powiecie kijowskim na ozas. 
trwania ochrony wzmocnionej. Opuścić m ia­
stu mają studenci: Baru, Bieleńkłj, Gogibe- 
ridze, Sowacki, Kozaozewskij, Charito, Bo­
ry s  Iwaaow, Ezendrik, Buka,M ichura i Kry- 
żanowskij.

— Uwolnienie. Wypuszczono na wol­
ność aresztowaną onegdaj bursistkę Gorba- 
czewaką.

— Aresztowania. Onegdaj wieczorem 
i w nocy aresztowano 23 studentów za bra­
nie udziału w wiecu. Wczoraj aresztowania 
trwały w dalszym ciągu. Policy a aresztuje 
również studentów, którzy odmawiają zapła­
cenia kar pieniężnych.

— KRA DZIEŻE. W domu K r. 12 p i.y  ul. S j .  
fijsLiej -c*r_dziona mie<,.dranic B ieżnika. Z m ieszka­
m i  S&wośfci iaSŁsono *ska a) zraO jw ino u b rm ia , war- 
łaści 75 rb. Przy ui.,Turgeaiowsfcł.u N r. 38 z  m ier. 
kania J . Rzepeckiej sz rau zćn o  srebro stołowe. Na 
rynku Halickim skradziono Demenczukowi portmoas- 
t i ę  z pieniędzmi. W domu N r. I 
zrR ow atoi W sjabartow f pugilares z 
tami.

— U SIŁOW A NIE SA M O B Ó JSTW A  N a ulicy 
Bulwarno-Kudriawskiej o tru ła  się Oołą cnkiow ą Barba­
ra  a . cPugotnwie* odwiozło ja  do szpitala.

OSZTtSTWO. N iejaki B. K ijewskij kupił w 
tycn dniach w sk lem iu  N . Murzy przy S. Nawodci- 
ckif.i 1 pud 7 fant. cukru za A rb. 75 k. Oa^zaro się 
wszakże pozoiej, i i  cak ie r ten był zm eszany 1 ilą. 

zawiadomił o tem polic ję , k tó ra  spisała protokół.
— SYSTEMATYCZNA KRADZIEŻ. W łaścicie 

sklepu ryb, Suworow, (G.-V»ał, 22) don.ósł policyi, iż 
jnkis o iez ra ry  złodziej okrada go system atycznie. 
Wdrożono śledztwo, które wykryło, że sprawcą k ra ­
dzieży jes t K. Z«kroj»czyk, k tó ry  brał również udział 
w okradaniu sklepu W inarskiego.

— SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA. Onegdaj do 
p. L. (Syrecka 2c) przyszedł jak iś  nim uajom y z lu r tk ą  
1 d je) męża. W kartce tej m<ż proaU p. L., aoy oka- 
zieie iOwi takowej wręczyła 100 rb , palto t i czapkę. 
P. L. zastosowała się do tego zlecenia, okarałb się 
wszakże pćżaiej.iż  kartka ta  byta sfałszowana. O zaj- 
ścin powiadomiono poii'.yę, k tóra rozpoczęła poszuki­
wania.

— SYN /Ł Ó D z/iE Ł  W łaściciel domu przy ui. 
Łomakowsaiej N r. 23 K. Ikaczeuao w przeciągu o u a - 
tnich paru  t 'godni padł 3 razy of arą kradzieży. Ja k  
się okazało, spr_wcą takowych był syn jego, A leksy, 
story , znając rozkład mieszkania, wyłamywał „ a m J , 
drzwi, rabował rzeczy 1 ulatniał się d« kradzieży na­
stępnej. Qaciec powiadumil wczoraj policyę o spraw­
kach swego syna.

— U JPC i PRZESTĘPCY . Onegdaj w sklupie 
obnwia Gromylii przy ul. ‘Aleksandrowskie] zatrzyma­
no dwóch chłopców, którzy chcieli s b a ś ć  klucze ud 
sklepu. Okazało się, że namówił ich. do tegu pewien 
rnuuUik z  piekarni, obiecując im za to dać p kilka 
bułek.

Policya aresztow ała Bogdanowicza, który zbiegł 
z więzienia charkuwskiogo, pozbawionych praw  Stepa- 
nenkę, Ruczenkę, Szewczet ke i B i-liknw a, który misi 
przy sobie lóżne narzędzia złodziejskie.

~  ZŁODZIEJSKA K R Y JÓ W K A  Onegdaj w 
herbaciarni W k rn ik a  (B ulw am o-K uJriaw ska 40) noli- 
cya wykryła cały skład kradzionych rzeczy, między 
któremi znsjdow ały się różne arehrno drou ,i.zgi, przy- 
bory do pisania. -"idMco, noże i t. p. Część tych rżu- 
czy należy do A. Rudnickiego (Prorezna 19), k.óry 
przed parn dniam i padł ofiai^ kradzieży.

Z SĄDÓW.

Sprawa prasowa.
Wczoraj kijowska izba sądowa rozpatryw ała 

w drodze apclacyi sprawę odpowiedzialnego redaktora 
gazety <Ki(ewik-ja W iesti» p. Leona Rftdziejowakitpgo, 
oskarżonego o zamieszczanie w powyż9zem piśmie te le­
gramu o dyslokacji, wojśk.

Sąd  okręgowy skazał redaktora Radziejów kiego 
na 200 'u b li grzywny z zamianą w razi* niezapłacenia 
na areszt w ciągu jednego miesiąca. Od wymkn pierw ­
szej iustancyi ookarżony założy, apelacyę do izby są- 
aewej. Po rozpat-zemi i sprawy izba zatw ierdziła wy­
rok sąda okręgowego.

O poticarz.
Daia 11 grudnia roirn zeszłego kijowski uad 

okręgowy rozpatrywał pow óditeo  c/w ilnp I w a n  Daja- 
szewa przec'wko U em j.nowi K ow s'ence o grunt. P rzed  
rozpoczęciem sprawy wy stępująca. 9 im ieniu powoda, 

jego opiekunka, IrA n  M isduch_ oświadczyła są­
dowi, iż adwokat jej p. H. Piolrow sai wszedł w poro­
zumienie ze stroną przeciwną, wobec czrgp nie syczy 
sobi», aby występował w je j im ienin. Obrażony takiem

wystąpieniem ilien tk i xdw. trzys. Piotrow ski pocią­
gnął ją  do odpowiedzialności sądowej o potwarz.

* feąd okręgowy rozpatrzył skargą dn. 1 września 
rokn bieżącego i skazał Irenę Mteduchową na 7 dni 
aresztu.

Uważaiąc powyższy wymiar kary za niedostate­
czny, poszkodowany założył skargę apelacyjną do izby 
sądowej, k tóra rozpatryw ała powyższą sprawę na posie­
dzeniu wczorajszem.

B ronił oskarżonej adw. przys. st. Berger.
Po rozpatrzeniu sprawy izbk -ądowa nie uwzglę­

dniła sknrgi apelacyjnej adw. przy?. Piotrowskiego i ia- 
tw ierdziła wyiuk pierwszej instuucyi.

TEATR I MUZYKA.

Koncert Kulikowskiego
Z Berlina donoszą: Dnia 4 b. m. od­

był się w Berlinie Koncert głośnego naszego 
skrzypka Fulikowskiego, lwowianina, obecnie 
profesora szkoły muzycznej kijowskiej. Sala 
koncertowa była przepełniona publicznością, 
która przyjmowała artystę gorąco. Również 
gorąco przyjęła występ PaliKowskiego prasa 
berlińska, nie szczędząc wyrazów uznania 
dla artysty.

Ostatnie wiadomości.
W republice portugalskiej. Agencya 

Hewasa donusi z Ii zbony fcędzia śledczy 
zarządził aresztowanie gubernatorów i człon 
ków lady nadzorczej portugalskiego banku 
kredytowego ziemskiego. Luciano Castro, 
który jest sparaliżowany i nie może jawić 
się przed sądem, pozostanie w domu za 
kaucyą 10 milionów franków, którą złożyli 
za niego czterej j 'g o  przyjaciele. 12 człon­
ków rady nadzorczej, to byli ministrowie. 
Także szefowie bnuhalteryi i kasyerowie 
h&nku staną pod oskarżeniem, będą jednak­
że za złożeniem kaucyi wypuszczeni r a  wol­
ną stopę.

Aąglicy w zatoce Perakie]. Biuro Reu­
tera donosi z ALuszłr-Bubaj w zatoce Per- 

dej: Łącznie z tłumieniem handlu bronią 
przyszło do niepokojów. Krążownik argjeł 
ski „tliacynth" wysadził na ląd oddział woj­
ska, który napotkał na opór; 4 marynarzy 
zabitych, 9 raaPnych, jednego brak. Straty 
arabów mają wynosić około 40 ludzi.

7jazd m lo d zle zy polsKiej. W poniedzia­
łek świąteczny rozpoczął w Leodyum obra 
dy zjazd „Zjednoczenia towarzystw młodzie­
ży polskiej zagranicą".

Rewizyt ok ręt*  Jak donosi „SecoIo“, 
kanenierka turecka zrewidowała oa morzu 
Uzerwonem włoski okręt handlowy w po­
szukiwaniu broni Włochy wniosły przeciw 
temu protest.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych)

Nowa kolej.
Waręzuwa.—Uzyskano pozwolenie Naj­

wyższe ua rozpoczęcie robót rizygotowaw- 
czych do budowy linii kole)owej Łowicz-Ku- 
tno-Koło Konin-Słupce-Strzałków.

Stan zdrowia arcybiskupa Popiels.
Warszawa.— W stanie zdrowia chorego 

od dłuższego czasu arcybiskupa Popiela na­
stąpiło znaczne pogorszenie.

Zakaz.
W arszawa.—Biskupi otrzymali rozpo­

rządzenie, zabraniające im organizowania 
biactw  tercyarskich.

Dalegacye wspóine
7 y r i w - ,  Budapeszt.—Odbyło się pierwsze posie

1/ domu N r 5 .  p r /y  łj. dzenie delegacyi austryackiej i węgierskiej.
Na prezesa delegacyi austryackiej obrany 
został baernreiter, na zastępcę zaś obrano 
Głąbińskiego. Dele^acya węgierska obrała na 
prezesa Augusta hr. Zięby. Toczy się dys­
kusja  w sprawie wniesionego pracz Aehren- 
th&la t?zecnmiesięł*łuego prowizoryum bu­
dżetowego.

Memory il Ukraińców.
Lwów—„Ukraińcy" złożyli cesarzowi 

memuryał, w którym proszą o iłaskawienie 
akademików ruskich, oskarżonych o strze­
lanie w murach uniwersytetu.

Podróż następcy tronu.
Wiedeń, — Dzisiaj zrana następca tro­

nu odwiedzi stolicę Węgier, gdzie zabawi 
około 7-mi u god“in.

Pisma oonoszą, że m agistrat imał za­
miar zwrócić się du społeczeństwa z odez­
wą, nawołujęcą do zgotowania następcy 
tronu uroczystego przyjęcia, lecz FranciszeK 
Ferdynand stanowczo przeciwko temu za- 
protestował.

Odpowiedź Rozanowa.
Petersourg. — R zanow zamieścił w 

Now. Wrem." artykuł, w którym odpowia­
da na czynione mu przez niektóre pisma le­
wicowe zarzuty. Artykuł upstrzony jesC ca­
łym szeregiem nadzwyczaj drastycznych i 
wprost nieprzyzwoitych epitetów. Pomię 
dmy innemi Roaanow pisze: „Mnie płacą za 
artjkuły  przezemnie napisane. To jest ho- 
noraryuir zapracowane. W waszych zaś 
kieszeniach dźwięczą ja,pońskie jeny, finlan­
dzkie i niemieckie marki, austryackie koro 
ńy i angielskie sterłiogl. Skrwawionej oj­
czyźnie wyście zadawali w plecy ciosy no­
żem".

Nrstępnie Rozanow czyni swym prze­
ciwnikom zarzut, że pozostają na usługach 
rządów obćyuh i osób prywatnych.

W końcu autor artykułu wykrzykuje z 
oburzeniem: „Odiawna już w literaturze ńie 
działo się takich nikczemności"!

Votum separatum.
Petersburg. — Nacjonaliści założyli vo- 

tum  separatum  z powodu nieprzy znania 
przez komisyę finlandzką żydom praw, któ­
re będą przysługiwały innym  poddanym ro­
syjskim w Fmlandyi,

Intrrpelacya.
Petersburg. — Kadeci wnieśli do Du­

my interpelacyę nagłą w sprawie zajść w 
uniwersytecie odesklm.

Powrót posła Nikolskiego.
Petersburg — Powrócił z Odesy poseł 

Nikolsktjs który przywiózł z sobą całą masę

zeznań naocznych świadków i dokumentów, 
rzucających światło na zajścia w uniwersy­
tecie odeskim. Dotychczas stwierdzono, że 
strzelali „akademiści", którzy ulokowali się 
na górnych ławach w audytoryum Oni to 
właśnie zadali ranę postrzałową studentowi 
Igrlickiemu. Włażąc przes cKna kilku poli 
cyantów pokaleczyło sobm ręce. NikŁ z po 
li-janlów  nie odniósł ran postrzałowych. 
Nikolskij przywiózł z sobą biuletyny lekar­
skie, stwierdzające ten fakt. Nikt z „aka- 
demistów" nie zosiał aresztowany.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Paf.Btwowa.
Posiedzenis z dnia 15-go grudnia.

Przewodniczy ks. Wołkonskij.
Na porządku dziennym deoaty w spra­

wie projektu prawa o normalnym odpoczyn- 
ku pracowników handlowych. Z powodu 
przyjęcia aTtykułu 9 w nowej redascyi, ar­
tykuł 10 odpada. Artykuł 11, stosownie dc 
wniosku komisyi, zostaje przyjęty z popraw­
ki mi frakcyi s-d . i barona Krudener-Stru- 
vego w redakcji następującej: „Handel 
i zajęcia w zakładach handlowych i biurach 
mogą być przez postanowienia obowiązujące 
ograniczane pod względem czasu, albo 
wzbraniane w dni, nie wymienione w arty­
kule 9, ale uważane w danych miejscowo­
ściach za dni świąteczne".

W sprawie urtykułu 12, wymieniające­
go, jakie rodzaje handlu nie podlegają prze­
pisom o odpoczynku świątecznym, wypowia­
da się Koicalenko 1, który podaje projekt, 
aby wszystkie artykuły, zaczynając od 12, 
oddać komisyi do powtórnego rozpatrzenia, 
a to z powodu, iż nie zgadzają się one z po­
przednimi artykułami, zatwierdzonym? przez 
Dumę. Artykuł 12 przyjęto w redakcyi ko* 
rrisyi.

W sprawie artykułu 13, który zapewnia 
niepełnoletnim pracownikom handlowym mo 
żność codziennego uczęszczania do szkoły 
w przeciągu Gsech godain, wypowiadają się 
Stepanow, bar. Krudener-Struoe i Gulkin. 
Artykui zostaje przyjęty stosownie do wnio­
sku komisyi w redakcyi, zaproponowanej 
przez har. Tyzenhaufcena.

Zajęcie służbowe pracowników obu płci 
w wieku poniżej lat 15 nie może przewyż­
szać 6 godzin na dobę, nie licząc przerw, 
zatwiei dzoDych przez artykuł 8, pizyjęiy w 
czytaniu drugiem.

Artykuł 13, zwalniający od pracy pra­
cujące w instytucjach handlowych kubiety 
z powoau porodu na szesć tygodni z zacno- 
waniem peńsyi, komisya proponuje wyklu­
czyć, Stepami') w imieniu kadetów nalega 
na pozostawienie artykułu.

Głosowaniem zapomocą wyiścia przez 
drzwi artykuł większością 100 głosów prze­
ciwko 60 zostaje przyjęty.

Przewodniczy Gucskow.
Przerwawszy dyskusję o cdpoczjDku 

normalnym pracowników handlowych, Du- 
mit przyjmuje prawie bez dyskusyi 11 dro- 
bnyon projektów praw. Następnie po krót­
kiej dyskusyi przyjęto w redakcyi ko­
misyi budżetowej wniesiony przez mi- 
nisferstwo wojny projekt piawa o prolon­
gowaniu do dn. 31 grudnia 1911 roku fere- 
iytu w wysokości 15.500,OGO ru.’,-wyasygno­
wanego ministerstwu na mocy prawa z dn. 
21 czerwca 1910 r. na zaspokojenie preton- 
syi, wniesionych do ministeistwa przed 2 im 
stycznia 1909 roku.

Na porządku dziennym dalszy ciąg de- 
batów nad projektem prawa o zaprowadze­
niu sieci kanalizacyjnej i przerobieniu system u 
wodociągów w Petersburgu.

Miejsce przewodniczącego zajmuje Ka- 
pusiin .

Csetkasow wypowiada się za prryję- 
ciam omawianego projektu prawa.

GoJniew twierdzi, że zanieczyszczenie 
miasta nastąpiło nie wskutek b rasu  odpo­
wiednich praw, lecz z powodu nie wykony 
wauia takowycn. Odpowiedzialność za te nie­
wykonywanie epada na ministerstwo spraw 
wewnętrznych. Mówca Dal ega na koniecz­
ność przestrzegania art. 53 i pociągania wła­
ścicieli domów do opowredzialności sądowej 
za antysanitarny stan ich posesyi.

Czełyszew] wyrażając sw e’zadowolenie 
z powodu wniesienia powyższego projektu, 
stawia kwestyę szerrej i proponuje przenieść 
stolicę do centrum Rosyi. Tego wymagają, 
zdaniem mówcy, niepomyślne warunki kli­
matyczne, w których się znajduje Peters­
burg.

Hr. Bobrinskij I-ssy  oświadcza, że wnie­
sienie projektu do Dumy jest pogwałceniem 
praw, przysługujących miastom i ziemstwom. 
Miasto nie może samo urzeczywistnić oma­
wianego projektu, gdyż stoją na przeszko­
dzie względy natury czysto finansowej. Mia­
sto pobiera podatki li tylko od nieruchomości, 
należących do osób prywatnych, ocenionych 
na 600 milionów rubli. Insty tucje  zaś izą- 
dowe, ocenione na 800 mil. rubli, podatków 
nie płacą. Jeżeli miastu będzie przysługi­
wało prawo szacowania wsaelkich b«z wy­
jątku nieruchomości miejskich, to wówczas 
samorząd bez pomocy rządu potrafi dać 
sobie radę z wodociągami i kanalizacją.

Referent Procenho oponuje poprzednie­
mu mówcy.

Bielousow twierdzi, że tylko powszech­
ne, równe, tajne i bezpośrednie prawo wy­
borcze może stworzyć grunt podatny do 
rozstrzygnięcia tej zawiłej kwestyi.

Po przemówieniu Bobiańskiego, który 
sądzi, że urzeczywistnienie projektu dopro­
wadzi do nowej niesłychanej panamy, dys- 
kusya w tej sprawie została przerwana.

Na porządku dziennym debaty nad in- 
terpelacyą, podpisaną pizez 36 paźdzłerni- 
kowców w sprawie wydalenia z granic Au- 
str.yi poddanych rosyjskich. Nacyonal.ści 
proponują wyznaczyć komisyi interpelacyj­
nej dzień l  lutego, jako termin dla przed­
łożenia odnośnego sprawozdania.

Balastów, uzasadniając nagłość interpe- 
lacyi, zaznacza, że wydalenie 418 poddanych 
rosyjskich nie jest zjawiskiem odosobnio­
nym. Fakl ten przynosi uszczerbek godno­
ści państwa.

Po przemówieniu Poletajewa, który są­
dzi, że nrleżałoby jednocześnie zastanowić 
się nad uciskiem poddanych rosylskich w 
Niemczecn, interpelaoyę oraz wniosek nacyo 
nalistów przyjęto jednogłośnie.

Posiedzenie następne odbędzie się wie­
czorem.

K a t ł a  P a ń s t w a .
Posiedzenie z d. 15 grudnia.

Rida Państwa postanowiła przekazać 
komisyi, złożonej z 15 członkówr projekt pra­
wa o pozwoleniu bankowi włościańskiemu 
nadal sprzedawać i kupować ziemię na wła­
sny rachunek. Następnie w kwestyi projektu 
prawa, dotyczącego ograniczeń, połączonych 
z pozbawieniom lub doorowolneni zrzecze­
niem się godności kapłańskiej, przemawiał 
Sabler, który popierał zdani9 więKszości ko­
misyi, iż udzielenie zupełnej swobody po 
pozbawieniu lub zrzeczeniu się godności ka­
płańskiej wywoła niezdrowy prąd w życiu 
cerkicwnem. W tejże kwestyi głos zabierali 
Donieckij, ks. Oholenskij, duch. Butkiewicz 
i Tagancew; ten ostatni wskazywał, iż w 
r. 1833 Rada Państwa ja t wypowiedziała 
w tej sprawie swoją opinię, dopuszczając do 
wszelkiej służby osoby, które porzuciły stan 
kapłański.

Następne posiedzenie odbędzie się 17 
grudnia.

Warszawa. — Otwarta została wystawa 
esperanto, urządzona przez polskie Tow. es- 
perantystów, przy udzhale twórcy języka 
esperanto Zamenhofa.

Petersburg. —Frakcya październikoweów 
wniosła interpelacyę do ministra spraw za­
granicznych w sprawie wysyłania z granic 
Austryi poddanych rosyjskich z okręgu 
ostrawskiego.

Petropaw low sk—Pierwszy miesiąc eks­
ploatacji pierwszego w Fosyi radiotelegrafu 
dał wyśmienite rezultaty. Wymieniono 35 
tysięcy słów. Radiotelegraf nie ustępuje te­
legrafowi zwyczajnemu. Komunikacja może- 
bna jest w ciągu doby.

Orzeł.—Na stecyi „Seminarskiej* poł.- 
wschodniej kolei żelaznej pociąg towarowy 
WDadł w pełnym biegu na zaporę. Kilka 
wagonów ulfgło rozbiciu. Dwie osoby od­
niosło rany.

Tyflis.—W Sabunczachu, w jadłodajni, 
w pobliżu dworca, w czasie rewizyi policya 
wykryła w koszu 4 naładowane bomby. 
Kilka osób aresztowano.

P etersbu rg .— Został otwarty 13S zjazd 
taryfowy przedstawicieli rosyjskich kolei.

Tyflis.—Pod Bygnachem banda rozDój- 
ników ograbiła pasażerów omnibusu.

Tyflis,—Zmarł były wojskowo-meayczny 
inspektor na Kaukazie Malinin.

Oreł.—Szlacheckie zebranie gubernlal- 
ne przyłączyło się do postanowienia rady 
zjednoczonej szlachty, aby powiatowych mar­
szałków szlachty pozostawić na stanowisku 
przewodniczących rad szkolnych.

Petersburg —JNa raucie u ambasadora 
japońskiego obecni byli: ciało dyplomatyczne 
w całym składzie, prezes raby ministrów, 
ministrowie: spraw zagranicznych, wojny, 
marynarki, oświaty, główno-zarządzają ;y de­
partamentem rolnictwa, wyżsi urzędnicy 
dworscy, członkowie Rady Państwa ii pogło­
wie do Dumy.

Tyflis.—Sąd wojenno-okręguwy, rozpa­
trzywszy skasowaną prz9z główny sąa wo­
jenny sprawę dyuibyonowanego kapitana 
sztabu pułku nowonajazeekłego Charadże, 
ośKarżonego o 10, że, będąc w służbie czyn­
nej na stąnowiąkh ^ąęząłnika oddniałą kąr- 
taczownlczego, sprzedaj osobom nieznanym 
13,577 naboi iządowych, następnie zaś, chcąc 
ukiyć sprzedaż, zapisał w księdze rozchodo­
wej, iż 10,000 naboi zostało zużytych w 
czasie strzelania do celu.,—skazał wyżej wy­
mienionego Cnaradże na 4 lata robót cięż­
kich.

Petersburg. — Zona byłego dyrektora 
wyższych'kursów żeńskicn, Fausseka, zastrze­
liła we własnem mieszkaniu swego męża, a 
następnie sama odebrała sobie życie.

Astrschoń.—W osadzie Kołden zmarły 
na dżumę 2 osoby, zachorowały 4. W Koł- 
baju zachorowały—4.

Petersburg. — Ministerstwo spraw we­
wnętrznych pozwoliło na następujące zjazdy: 
wszechrbsyjski zjazd w Moskwie działaczów 
aa pulu nauczania i wychowania głuchonie­
mych (od 27 — 31 grudnia); zjazd w Rydze 
przedstawicieli współdziekzych mleczarni 
kraju nadbałtyckiego; 2-gi zjazd terapeutów 
w Petersburga (od 19—23 grudnia).

Moskwa. — W Pietrowśko-Razumowsku 
znaleziono w willi zagryzioną na śmierć 
przez własne psy byłą artystkę Cesarskiego 
ualetu w Moskwie 62Teiną Lerman.

Sofia.—Śmierć Paiakowa nastąpiła pod­
czas otwarcia posiedzenia, na Którem miał 
być rozpatrywany wniosek o oddania pod 
sąd byłych ministrów, ci zaś ostatni mieli 
udzielić wyjaśnień. Liczna publiczność wy­
pełniła szczelnie trybuny. Niektórzy z by­
łych ministrów zajęli miejsca, gdy  przewo­
dniczącemu zakomunikowano, iż Pajakow w 
chwili wejścia do sali dostał ataku apoplek- 
tycznego. Posiedzenie Zv)stalo przerwane 
i odłożone do czwartku. Śmierć Pajakowa 
wywołała ogółce wrażenie.

Wiedeń. — „Reichs-Post" zaprzecza po­
głoskom o podróży arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda do Skierniewic.

Wiedeń.—„Politische Korrespond." dono­
si, iż cesarz ofitrował ambasadorowi włos­
kiemu w Wiedniu, księciu A \arna, wielki 
krzyż orderu Leopolda. Gameta widzi w tem 
uznanie dia zasług ambasadora w sprawie 
zbliżenia Austryi z Włochami.

Pekin —Z powodu wydanego w niedzie­
lę reskryptu, polecającego komisyi praw 
konstytucyjnych, aby w krótkim przeciągu 
czasu opracowała przepisy w sprawie gabi­
netu odpowiedzialnego, senat konstytucyjny 
postanowił cofnąć podanie powtórnego mc- 
mdryału przeciwko radzie najwyższej.

Tabris.—Utworzyły s ę wrogie dla ge- 
nernł*guocrnatora partye z usuniętych z po­
licyi i muni.ypalności fidajów i mełłów,nie 
otrzymujących pensyi. Partye te dążą do 
usunięcia generał gubernatora.

Zagrzeb.—W yw dzięczając się za u d zie­
lone mu poparcie; przez "niektórych serbskich 
deputowanycn sejmu i biskupó'" Drawesław- 
nycb. ban Tomaszicz wydai rozporządzenie, 
na mocy lrtóiego zezwolono na świętowanie, 
według starodawnego zwyczaju, dnia św. 
Sawwy, prawosławnemu zaś duchowieństwu 
pozwolono używać „Kiryłicy" w świade­
ctwach, wydawanych uczniom szkół lu­
dowych.

Dcrlin. — Zmarł tłumacz dzieł Tołstoja 
dyrektor teatru—Ldwenield.

Berlin.—Agencyi Wolffa donoszą z Lon­
dynu. „Policya stwierdziła, że zabity 3 gru*
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diaa ( } ńaa. który aśŁoaał ograbić sklep 
jut.-ii; !•?:<!,— rosy-ini-iem, cazwisktem Po- 
1 skij-Motuuoew. Przyjechał on z Petersbur­
ga i 9 miesięcy mieszkał w  Loadyaie. 
W mieszkaniu jego pr.licya znalazła kilka 
b mb] -wydiwoictwa anarchistyczne, wielką 
il ść matlwFS&lów wybucnowych. Według 
i.-Wfenfltcyi .Berliner L ikal-Aczeiger*' znale­
ziono również listy w języku rosyjskim, 
wskazujące na istnienie sensacyjnego sprzy- 
siężenia.

f i l£ Ł D JI  Z B O Ż O W A .

(Tilojrafi ipocjalnj).
R y b iń sk  -  Pszenica 11 rb. 15 kop , żyto w na- 

tu ro i i; rb. 20 kop. — 0 rb. 30 kop.; owies zwyczajny 
nndw- Uańs>i 3 rb. 50 — 3 rb. 40 kop., kiunski 3 rb. 
40 k< p. — 3 rb. 50 kop.; krupy hreczan" 9 rb. 75 — 
9 i'j. 8o kop.; groch pastewny 7 rb. 25 —  7 rb. 40 
kop : mąka żytnia nądwcłżańskfc 6 rb. 80 — 6 rb. 90 
kooiejak.

Symbirsk. Żyto targowe 53 — 56 kop., owies 
48 — o t ko,i.

Libawa — Usposobienie z owsem czarnym spo- 
k-łjat, •: p 'zostałem  zbozem boz zmian.

Moskwa — Usposobienia spokojne. Pszenica ro- 
>ji»ka i  /o. 37 — 1 rb. 30 kop.; żfti 1 rb. — 1 rb.

kup., mąka żytnia 1 rb. 17 — 1 rb. 19 kop., owies 
młynkowany 70 — 72 kop.

Jąiec.—Z owsem asposobianie mocne, z pozosta 
h m  zbożom stsle.

5°/.

G i r . d a  P « t « r * ł* t r u * k » .

Dn. 15 g rudn ia  1910 r.

4 K in u  P a ć i tw o w a ............................
4 ’ ,%  Listy zast. Kijcwsk. B. Ziem. ,

Q5

lo L isty zast. Połtaw . B. Ziem. . . 92
pożjoik . prem. 38S4 r. . . . . . 485

.  1866 .............................. 3773/*
obi. prem . Sfoaeb. B anks . . . . 334

ye P e to r ib a rik . Migdzynar. Komoro. 530
P e te n b . Lyskont.-Pożycsk. . . . 525
Kosyjsk. dl* liand lo  Zew. „ . . 430
T-wa Odlewni stali „Sormowo* . 138’/*
Brańsk. Fab. Szyn . . , . , 13572
Poł.-VVrsch. kol. żel........................ 248’/2
P u t i ło w n k ............................................ 1447*
B akiósk. T -w i N aftow . . . . . 262
F ,ow*k;ego B anka Ziem skiego —
Kos Tow. kopalni ziota . . . . 88
Koł. fabr. m a s z y n ............................ 237
M. K. W or. kol. . . . . . 575
Mosk. W iodaw. Ryb. kol. żel. 167
Mosk Kazań, koloj............................. —
Don. Jurjew skie Tow. met. . . . 268
„ E a r in » n* . ....................................... —

pożyczka 1905 r ........................................ I(j4—lOU/i
1996 r ........................................ 1047,

św iadectwa w ło śc iań sk i* ...................... 100
!>•/.

J / ,  pożyczka 1908 r. . .

Usposobienie j  z walorami
kojne.

państwowymi spo-

fiiE Ł D Y  Z A G R A N IU K K .

L t.ia 15 gc grndnił 1910 r,

Borllo, W ypłaty na Paierzbarg  . 215.95
Kur* wekflowy na P etersburg  na 8 dni —
4ł/ i 3/t pożyczka 1905 r. . , 100.75

4%  rent* państwowa 1894 r 
Hosyj. bij, kredyt. 100 ru i .  
Dyskonto Dryw&iua 

Usposobienie słabe.
Wlaćod. 5°/n pożyczka rosyjska J9< 6 r. 
Po«-yf. W ypłaty  na Poterafcnrgs

Cent najniższa . • . ,
Cena najwyższa . . . .  
4%  ren ta  państwowa 1894 r.
»l/,=/0 pożyczka 1909 r. 

ó%  pożyczka ro ty jika  1906, r. . 
D ylkonto pryw atne, . . ,

Usposobienie spokojne.
Landy*. 5%  pożyczka rosyjska 1906 r. . 

S f t ,  połyazka rosyjska 19C» r. 
Usposobienie spokojne.

A atU rdam  5°/0 pożyczka losyjska 1906

94.93
2 i | s  i 

47,3!

104.10

266.25 
268 25 

95.00 
103.95 

104.93
0 4' 0/Ł 19 /«

1041/,

ło i1/*

r. 99 ■/,

9 5 %

Z ostatniej chwili.

{Od korespondentów własnych i  Agencyi Fe- 
tersourskiej).

Wieczorne posiedzenia Oumy Państwowej z d. 
15 grudnia.

Na posiedzeniu w ieczernen przewodni­
czy Guczkow.

Na porządku dziennym dalszy ciąg dy 
skusyi nad interpelacyą w sprawie niezgo­
dnego z piawem postępowania władz woj

skowycb i cywilnych w kraju Nadbałty­
ckim.

Predkaln, kończąc swą mowę, rozpo­
czętą na posiedzeniu poprzedniem, uważa in­
terpelację za uzasadnioną. Oponując mini- 
trowi wojny mówca usiłuje udowodnić, że 

pomiędzy rewolucją w kraju Nadbałtyckim, 
uciskiem ludności przez baronów niemie­

ckich zachoćUi ścisły związek. Następnie 
mówca w ciemnych Ijjprwach maluje dzia­
łalność ekspedycyi karnych.

baron Felkerzam , oponując poprzednie­
mu mówcy, usprawiedliwia postępowanie 
władzy, która stanęła wobec konieczności 
stłumienia rewolucji.

hrakm an , przytaczając historyę stosun­
ków agrarnych, panujących w kraju Nad­
bałtyckim, dochodzi do przekonania, że przy­
czyn rewolucyi nie naieży szukać w stosun­
kach agrarnych.

Barcn Schilling dowudzi, że interpelanci 
mieli na celu wzniecenie waśni narodowo­
ściowych i wywołanie nienawiści do armii.

Rusniecow  polemizuje z poprzednimi 
mówcami.

Następne posiedzenie odbędzie się dn. 
17 b. m.

Wydalenie.
Petersburg.—Na iuocy rozporządzenia 

Kasso wydalono z instytutu technologiczne 
go pięciu studentów, podejrzewanych o przy­
należność do partyi nielegalnych.

Wolność prasy.
Petersburg.—Guczkow otrzymał zawia

domienie, że projekt jrrwra o wolności prasy 
wniesiony zostanie do Dumy Państwowej 
podczas obecnej sesyi.

Związek m ędzyparlamentarny.

Petersburg. — Prezesem związku mię­
dzyparlamentarnego obrany został Jefremow, 
wiceprezesami Milukow i Giebow, sekreta­
rzem obrano Teniszewa.

interpelacje.

Petersbuig. — Komisya interpelacyjna 
przyjęła interpelację w sprawie pogwałce­
nia wolności prasy lnterpelacya ta wejdzie 
pod obrady Dumy Państwowej w styczniu 
1911 roku.

Petersburg.—W kom isji interpelacyjnej 
Bobrinskij proponował odrzucić pierwszą 
część interpeiaeyi w sprawie zajść na uni- 
w ersyttcie odeskim. YV tej części inierpe- 
lacyi powiedz ano, że gwałty dokonywane 
b jły  nie przez poiioyę, le .z  przez „akademi- 
stów".

RHDJJJT9P.ZY \ W iiJAWOY

ANTONI CZERWIŃSKI.

Zawiadomienie. 20836

U

■ FUTER
\ i  wszystkie towary, rzeczy gotowe, mufki, kołnierze futrzane i czapki, z powodu zwinięcia interesu

Ceny niższe niż na wyprzedażach i likwidacyachjj
M a g a z y n  do  o d s tą p ie n ia  — 1

Sprzedaż trwać będzie do dnia 19 go grudnia.

TOWARZYSTWO HANDLU W IN

O. S. Christofoi'ovr i S -ka
M ik o t a jo w s k a  B p . 3

i bii- m <śc' w  n o w y m  l o k a l u  p r z y  u l .  I H i k o ł a j c w s k i a j  N r .  3 ;  pol.-ca się łaskawym wzglę 
u-.-iu fp *  s p o ż y w c ó w  i n m a t o r ó w  Pcłudniowe-Nadtrzeźnych i zegranicznTeh win, o d d u w n .  p o w u M h *  

o i e  u z n a n y c h  p r z e z  s p o ż y w c ó w  j a k o  n a t u r a l n e ,  w y s o k i e j  m a r k i  i c a ł k o w i t e .
208 8 Sz mpan wysokich marek, koniaki, likiery, ram y oraz najrozm aitsze wódki gorzkie.

Wina naszej firmy są do nabycia w sklepach spożywczych.

m
Z powedu z a w ie ra n ia  bai.dlu 30 b. m. od dnia 15 go grudnia wyznaczamy

wielką i ostateczną w y p r z e d a ż  :;a5 l S
w s z e l k i c h  w i n  k r a j o w y c h  i z a -  b - n n i f l l r i l  T M i m i l  l i l r i p -  g r a i . i c c n y c h  z  a a r f c ą  cc ls»q :  I L U U J c l l L U ,  1 U '1111, l l K I t , -

ru, szampańskiego i gorzkich wódek. 20841

Handel Win Kijów, Kreszczatyk Nr 52.

6!ycerofosfat ziarnisiy
FtOBIN’A

G ly o e ro lo s la t  w a p n ia  i  s o d y
ST8SIWAIT W SZPITALACH PARYSKICH

W z m a c n ia ją c y  sy stem  n e rw o w y
Wskazany przeciw k rz y w ic y , s ła b o ś c i  k o i e l  m  

o k ro s lo  r o s n ly c l .  o d j le o l ,  podczan k i  -c ila n la  ł < fały,
1 przeciwko neurastenii, p rz e c z e n iu  umysłowemu I L p .

Przyjemny w smaku zazywa sl* w małej iloicl mleka ' 
lub wody. I

Dl* dotkniętych cukrową chorobą wyrąbią się w formie 
pastylek.   |
W yutrttgać  się beiwartościouiych nailadownUtuj 

Sprzedaż w aptekach I w większych składach aptecznych.

W  B e r d y c z o w i e
JE D Y N A

uczto. ^

:nych. H

19519

F a b r y k a  W y r a b i a  M e t a lo w y c h

Michał Bukowiński
w  K IJO W IE .

I i ł ń  m u s  - naftnwn
L U N A

N ajnow szej konstrukcyi. 
E fektow ny wygląd.
Duża siła św iatła.
M«ły rozchód nafty. 
N ader ł? iw a otsłnita. 
D ługotrw ała sprawność. 

Cenniki g ratis — franco.

2007j

A r l r p ę *  K re s zc za ty k  5. T e l. 9-27 i 25-13
n u l  C O .  Teiegrificzny > E m b u  —  K ijó w c

Zniszczedzą wszisci.którijiiIHją
swojo stroje, ubrania codzienne oraz najrozmaitsze inne rzeczy 
do prania i farbowania spcsi-bem chemicznym. W  p ie r «  i  r o -  

r z ę d n a j  f r a n c u s k ie j  f a r b ia r n l  c h e m ic z n e j

AJCEWA
K ’jów , Prorezna 2, telef. 16-63.

przyjm uje - W bielizna do prania, prasow ania n .  sposób zagraniczny. 2C671

„afP JEG Z"
u l .  B i s ł o p o l s ł s a ,  Daprzeciwko szkoły 
Handlowej w d. W. Sawickiego, tam 

gdzie straż egaiowa.
Przy księgarni skład materyałów p i­
śmiennych i biblioteka. W ielki nybór 
książek dla tizjeci, beletrystjcznycii i do 
rab.-.ż ń-twn, k a le n d a r z y ,  kart pc- 
cztow jełi p(lski( b i zagranic!nyoL. śv. ,ą- 
lecznyrh i uoworocznych, ohr.,zkow 

świętych, albumów i t. d.

k s ią żk i po cenach
20673 katalogow ych .

Przy.imnie s’ę prenum eratę na wszystkie 
pisma po cenach redakcyjnych.

L .

CzektladnCa££R
Do nabycu  w następujących magazynach:
C u iie rn ia  Ś?madeni, T-wo Bazyli Perłow i S-wie, Dom Hun- 
dlowy W . Paszkow  i S wie, Kijowskie Ofic. T-wo Spozyw 
czc, Al. T. P ietuchow —Fadoł, T-wo S. Cejtlin i C. Grinberg.

S A N I E

MAGAZYN̂ EYMŁBCJI
jf. k t a t l f t l t t

p.ji*, Kr«aio»tyk 9*
POLEGA.  J

W Lpji>KDl WTBOiSiB.

20492

Z powodu przeniesienia magazynu ^ i S J  rst
nuwego^ lokalu przy P lacn DnmsVim N r. 4 d. Dobryja

T-wo Zuk, Draitrijew i Kapłan
P r o r e z n a  K r .  17.

Sifhs W ielką  W y p r z e d a ż
wszystkich bławsttnycb; i-ukiennycb towarów craz

gotow. sukien damskich ze zniżką 30— 40%
JYa leprze podarki gwiazdkowe

U E liY  S T n Ł E .  20789

W s k u h k Lik w id a cji dzierżaw y
20747przez W. Szymanowskiego

W m . W is z n i  o 5 w i o r s t  o d  W in n io y  g u b . p o d o ls k ie j.
Licytaoyi. wołów roboczych, ■"jborowycli, krów i jałow nika po Oidenbnrgncb, 
koni robcczyih wyjazdowych i młodzieży podrasowanej, a  także chlewni. Ogó­
łem żywego iuw entarza 320 szlnk. Dnia 20 Rrndnia 1910 r. od godz. 10 zrana.

S 2 ' p r z p o i m  paszy
najtańsze— najsilniejsze —  najwydajniejsze

s i e c z k a r n i e -  s ie k a c z e  —  a z a r ? a c x e  
r o z d r a b i a c z e  —  ś r ó t o w n ik i

Oryginalne parniki i o -  U p t l f o k t e t i a  sadmkiem szlam owym  f w i i A i M B ł | w .
ZDROJEWSKI & GRABOWSKI

Kijów, Kreszczatyk 25. 20156
K a ta lo g i  w y s y ła m y  n a  ż ą d a n ie  g r a f ie .

z ckazyi na­
bycia Da rze c zy ­

w iste j licyta cyi dlaK o r z y s t a j c i e
siebie  1 na p o d a ru n li  św iąteczne: t e so . . S S i ; f i J .  r > S
s k ie  c h u s t k i  p u c t io w e , ciepłe i letnie pończochy, skarpetk i, rękawicz«i, 

dziecinne pa!f» i inue rzeczy ty k o  n 20789

A -  8 I H O T K 1 N A  KreszczatyK 8,

OGRODNIK
żoraty , posiadający gruntow rą zna­
jomość każdej gałęzi ogrodnictw a 
przomysłewo-oi dabnego, oraz pszczel­
nie twa, poszukuje posady zsraz. 
P e rsy a  rb. 300 i ordynary^ Adres: 
st. kolejowa V 'aw er pod w a  s-awą, 
dom Miki, Smardzewski. 20683

|G 0 Z IE nr.być można bez najmniejszej dopłaty najsmaczniejsze 
cukierki w plegaimkich wazach, a tomy na tackach ter- 

rakotowycb?
Tylko w en- | ^ | A R  U I S E ^  ^ rło,lz*Jll,1' '5rs^ a ^9

NaGwiazdkę
S C ® s z u le f ItlfĄ
gorsy, k raw aty , chustki, sze] i, 
rękawiczki, S iinki, perfumy za- 

grm m zne

D E j n w F . ń  Spi dniee, fcal- 
k i. s ila fro ti, 

m alinki, ubranka dziecinne.

R l A H l a *  bioli-na Jai go- 
t W s ł S J ł K O  ri wska,‘koszul­
ki, kairsooy. poń-z-niiy, skar­
petki, kamasze pantofle, baszły­

ki, kapturki.

pledy - rb a4 t'I— |  ki, c/apki. fu­
trzane mnfai, kulnierzo futrzane.

i w i n  praw dziw e 
y j f U l W I C  am erykań­

skie.

r i f n u  walizki, sakwo- 
■ "  * *  ■ ■ j f  I  .iaize, nesesery, 
portpledy, pudełka, poduszki, 

iroki.

S to łc w e  psr#i;j
serwotki, ręczniki, prześcieradła, 

poszewki, kapy.

Petersburska fabryka bielizny 
i Krawatów

R. jut. yterszman
P r o r e z n a  Z ,  te le f .  2 8 2 .

Przyjm ow rnie obstalunków, prze­
róbek i znaczenia bieli/ny. Coriy 

nader sumienne i stałe.
D o s ta w c a  T-wa spożyw. 

prac. P. Z, K Ż. i Kij. Orfber. 
T-wa EkOnuinicz. 20691

kierni róg Proreznoi.

Kijów, Micha­
łowska Nr 6. 
Telefon 25-15, 

■Wykonywa

klisze dla ilustracyi
na ernkn, mosiądzu i nroflzi. 18566

Poszukuję majątku
do > ibycia  w Połod.-Zach lub P óm o\- 
Z*cb. k rsjn , obszarem od 1000 — 2C00 
dzies i w ięcej, z lasem; prżedaną jest 
dogedaa komnnikacya z k- leią. Z ofer­
tam i bez pośrednik, zwracać s ę pod 
adresem Francy*, Arcarlion, A. Toczy- 
iowski. 20754

B uchaB ier
kaw aler lat 31 z 9-do le tn ią  praktyką 
w instytucyach' bankowej, przem ysłowej 
i rolno-leśnej, posznkn.ie posady od 1 
stycznia 19U  r .; ew entualn e z a r n z .  
Łaskawe oferty: Połonne, Stasin dla 
aStetaua*. 20551

B d U R G S A T

20770

Od 3-gi stycznia do 15-go n. s. przyj­
mują s ‘ę 2ap;sy now ow stępującjch do

Szkoły gimnast. i masażu
zatw.- przez M inist. Spraw. W ewn.

Heleny Kuczalskiej,
d y rc itu - dr. Br. Szerszy uski. M arszał­
kowska 74, W arszawa. 20753

„Biuro pracy” S i M E
Żytom ierska 8, teief. J7KS. Eokomend 
nauczycielŁi, bony, o fic ja ł., rzemieśln 
1 wszelką służbę domową. Przy biurze 

śk ład  S. Piatrawskleg* w Kijowie na współmieszkanio dl* szukających pracj 
PrzjBtani. Telefon 2234. Ceny n a j- ! młodych kato 'iczek p. n. .Śobrcr.ltk i 
niższe. Drzewo nąjleprze. 19819^ S-tej Jadwlgl“. 12774

DRZEWO OPAŁOWE.

b g r o d n ik
czech, żonaty. W: śr; dnim wioku, pner 
eiczny, z długoletn ą praktyką i chlub- 
iiemi św i.dectw am i, posrnkinp posady 
ird 15 stycznia. A ustrya, Galicy a, Sk»- 
(at. J. Pt tr,. zek. 20S09

B IA Ł A  C E R K IE W  D r .  W i l k o w y
s k i. Choroby w o w t ię t r z n e  i w e ­
n e r y c z n e . Przyjmuje od 10 — 12 
i 5 — 7 wiecz. Policyjny zanłok d 
Złocowskiegu.  20284

JrioDne plisowanie
i Jekatyzowanie wszolkich matoryałów, 
wycinanie ząbków, odśw eżanio  m.itery- 

a ł y luszn i aksamitu

E. N ośn ikom
Kreszczatyk 39, ta pr- e t  Funduklojow- 

skicj w pudwóizu. 20338

Potrzebny 
zaraz 

prali 
tyką
gnb.kiiow. Apteka.

uczeń 
Jo apteki.

z rckomer dacyą 
i I1/*-—3 roi zn i 

Wiadomość: 
Chudorków 

20757
zagranirz. wykszt., posiad. 
polsk., faanc., niom , po- 

v a k . pos. utucz, lub do tow arzystw r. 
Li- nw. Nos tero wsh* 21 m. 3. 2*763

Polka

Z ała tsiam  nsjszybi iej i najdozodoici 
k u p n r ,  s p r z e d a ż ,  d z i e r ż a w y  

i z a s t a w  m a ją t k ó w
ul. Pusz*ińika 24 m. 1 M aryan Lin- 

j aowski. 20760

la m  gdzie ciągiem  okniis t r z e s z c z y
G dzie już tram w aj poszedł wreszcie 
Na nliey dobrze zosncj 
Bo , P i sorżnietą11 razy w ace jj 
Je s t jedyny tu  w Kijowie 
Ten m igazyn co się zowie 
„Nowo w ynalazki1- wiocie!!
Po tym t r z a s k u  go znajdziecie 
On zabawki doskonałe—
Tanie, ładno, bardzc trw ałe, 
N a u k o w e  ma specyalnn 
Pod tym w zględ-in idealne!!
To dla c h ło p c ó w  dla d z ie w c z ą *

te k
Znajdzie się jnż inny wątek 
Więc, przepiękne w y s z y w a n ia  
P r z y b o r y  do m nljw ania,
K r ó j  d la  la le k  bardzo trwały 
Słowem wybór doskonały.
Na „Clmiolio“ zaś dl* dziatek 
Ku zadowoleniu m atek 
MYion r/źnych b a w id e łe k  
b lie sp o d zirs n e b , A w ie c id e łe k  
Efektownych jak  m arzenie!!
Tak r z n o ją  swe promienie!
Dla d o r o s ły c h  znów w oddziale 
Powiem t nie skłamię wcale 
F ig ló w  milion też w zapasie!!!
N l  tern już niejeden zna się!!! 
l ub la t a r k a  kieszonkowa 
W niej baterya a n w s z e  nowa 
Zanalui: zki cud—wytiody!!
Aut i-wst łdarz dla id io ty .
A ,Uo gr,robień „Tok ‘ nabędzie 
W net łysiny się pozbędzie!!
T ak panowie, panny, panie 
Milion rzoczy na  żądanie 
Bez drożyzny, fałszu, maski 
M ają nowe wynalazki!!! 20754
iA T  MAGAZYN

„Nowe Wynalazki”
P R G F E Z N A  uL N r 14, gdzie zawsze 
w szela e now oś.i całego świata!!

Obejr^onie magazynu nie zobo­
wiązuje do kupna 

B Y ' Prosim y się przekona/! * Y B

Odznacz, najwyż. n»grod. 
n» W szernśw iat. Wystaw.

^aro-polskie miody
tir. W ołkow ińskich i Piotrowskiej
sprzedaż w magazyn. Oficer. Tow.. 
Puszkowa za Dumą, Zamłyńskiego 
Kreszczatyk 45. 20853

/rfnlna ^ ra ^ co'va' polka, poszuk. zai. 
łU U IIIh  w domn p ry w , ..ako przych. 
lub na wyj. Base.jna“l3 m. 30. 20S48

In t e l ,  n i e m k a  z r . i  j. jęz. niem., 
ros. i polsk. pos. dobre rekom , za- 

rządz. h a r d 1 int.or., poszuk. miejsca 
kasyorki, .^ rządz. magaz. lnh w b iu ­
rze. Tam loż peszuk. z»j. sklepowa. 
Kreszczatyk U m. 14 dU  M. S. 20849

S z u k a m  5ÓO r b .
zaraz na 5^ na w iarę dla Kupna m li, 
mogę dać kom pletną gw arancyę. Bro­
nisław Butkowcki. W innica guo. po 
dolska, wies P ia tn ;czany. 2( 844

Magazyn zegarków 
i wyrobów jubilersk.

I  Kiri
K ijów . Kreszczat. B
N a nadchcdiące św ięta 
przygii.iw ana w o l­
b r z y m .  w y b o r z e :

ztgarki i Brylantowej
złote i sreSrne przedmioty.
Ceny niższ", niż w innych sklepach 
o 257,. Przyjm ują się o łu talnnki i re- 
narąf yę.____________________ 21.852

l * s z a  fC ijow sE ta
S a l a  L ic y tacy jn i

IKreszczaiyk N r 27 wprost Prorozne 
L ic y ta to r  m ie j s k i  pedaie o

■wiadomości, że dn. 17 grudnia od g< 
dżiny t s  w p . łud, . d hy wt ć  s ę będii 
i i c y t a  .y . i .  Prredm ioty  przeznaizcn 
do sprzeiicży ( giądać meżDa tL d„ in  
n e oa g. 30 reno dn p. 6 w. 2064

K a m ie n ie c -P o d o F s k i
P re n u n ie ra tę  i  o g ło sz e n ia  do

„DzieftnikaKijcwsk."
przyjmują;

p. Prusinowska (S k ła d  totogiaficzny) 
i Księgarnia Polska  

p. Saniutycz-Kuroczvcki8Q O.

Niesłychana nowość w ttosjfi!
W ika oszcząduość 

czasu i pracyl
osiaga się to przez użycie środks

JU R 0 K S IL “
gdyż ożywając go 
nie potrzeba prać 
bielizny, ą tylko 
wymioszać i »'*ze- 
płukać w zimnej 
wódzie. Juroksll 
nie zawiera w so­
bie chlorku i me 
ma nic w  pólnego 
zm yd!(iu i r  prosz­
ku. J< rok ill de­
zynfekuje bieliznę, 
co ma ogromne 
znaczenie, zwłasz­
cza wobec epide­
mii i chorób za­

raźliwych.
S p r z e d a ż

w  Pot. Ros. T -w ie  Handlu 
T o w a r.  A p ta cz. w  Kijow ie.

B e r d y c z ó w
Prenumeraty I ogłoszenia

lo

„Dziennika Kijowskiego’
przyjmuje

p. Michał Pobocha
u l.  P r ls u t s t w le n n a ja  2 3 .

P-ŁH&nM* 1'óUu» w Kljjovl«, aw* łkremewtyk Nr ss.


